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FC! · I .JARUZELSKI. I sekretar1. KC PZl~R: 
„Nie mam nic do ukrycia przed swym ludem". 

Rysunek nadesłał Władysław G~bala z Chicago. 

U:CI I WAł.l~SA: 
„Nie ukrywam! .Jak mnie to w ko1ic11 wszystko wkurt.), W)ln~ tak:) 

wolt~. że historia popami~la!". 
Rysunek: 'leresa :\d:unowsb. 

„Postanowienie o tymczasowym aresztowaniu 
Dnia 18 października 1951 r. 

Prokurator miasta Zabrza postanowił zastosować wobec 
Józefa Grabowskiego jako środek zapobiegający areszt 
tymczasowy. 

Uzasadnienie 
Józef Grabowski 

jest podejrzany o przestępstwo z art. 111 § 1 k. k . 
popełnione w ten sposób. że dnia 3.Xl.1951 r . w Zabrzu 
znieważył Generalissimusa Stalina. opowiadając kawal 
skierowany p-ko Generalissimusowi Stalinowi". 

ciąg dalszy na str. 4 
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Walizce 
1 CZERW CA (piątek) 

„Bajka o dobrym smoku'' 
WDK (sala duża), godz. 10.00 ' 
11.30, 

„Tye;rysek Pietrek" . - Klu ł 
W DK (I ' p), godz. 10.00 1 11 .30 

„Slo1i i kwiat" - sala prób P 'l I 
godz. 10.00, 

„Wieczo1·ny żuraw" - sala pr(}ł• 
PTL, godz. 11.15, . 

„~·cab· z walizka1ni11 - sala p 1·óL 
PTL, godz. 12 .00, 

„Bajki pana Brzechwy" - P'J' L 
godz. 10.00, 

„I<ubuś P uchatek" - sala pt 1) 1 

PTL, godz. 17.00, 
„„rcat1· z walizki" - świetlica !"\ I\.• 

„Perspektywa", goc:;lz. 17.00, 
„Przypadek łkara" {dla rnl „

dzieży) - WDK (sala duża), gocJ , 
18.00. 

2 CZERWCA (sobota) 
„P rzypadek Ikara" - WDK ( ~a l:• 

duża), godz. 10.00, 12 .00, 
„Kubuś Puchatek" - PTL (sala 

prób), godz. 10.00, 
„Wieczo1·11y żuraw" - PTL (solu 

prób), godz. 11.00, 
„Serce z kartonu" - Klub WDI< 

( I p.), 11odz. 10.00, 11.00, 
,;-śeJki pana Brzechwy" - PTI 

(sala prób), godz. 12.00, 
„Teat1· z walizki" - K lub W D!\ 

(I p.), godz 12.00, 
„Tygrysek P ietrek" - Bttlik , 

godz. 13.00, 
„Wieczorny zu1·aw " - ~wiel lin· 

SM „Perspektywa", godz . 16.00 
Ponadto w k lubie WDK czynu.• 

!:>ędzie wystawa ilu stracji ksiqż<·~ 
w Ga.le1·ii „Pod Arkada1ni" o godz 
! 2.00 i 1'1.00 na \video p r ezentu· 
wana będzie doku1nentncja dolycl1 
czasowych festiwali. 

w NIEDZI ELNYCH W)U U 

rac h komw1alnych uprawnion ych 
do głosowania w naszym wo
jewództwie było 243 630 osób. 
•Wybierali oni 788 radnych spo
śród 2162 kandydatów . W wo
jewództwie utworzono 758 ola-ę

gów . jednomandatowych i cztery 
wielomandatowe (w Łomży). W 
pracach komisji wyborczych ucze
stniczyli mężowie zanfania, wyzna
czeni -przez kandydatów lub peł
nomocników list. W Łomży zgło
szono 26 list z k andydatami. Więcej 
informacji o wynikach wyborów -
w następnyn1 nwnerz.e. 

GRAJEWO, Łomża i Zam
brów - to proponowane siedziby 
mzędów rejonowych a.drninistr acji 
rządowej. Rada Ministrów zde
cydowała o utworzeniu rejonów 
w opru·ciu o siatkę byłych miast 
powiatowych. Przyjęto jednak za
sadę, że liczba rejonów w lcra ju 
nie prz.elcroczy dwustu. Łomżyńskie 
mogło wybrać tylko trzy miasta. 
Dłuższy czas wahano się między 

lokalizacją rejo.nu w Zambrowie lub 
Wysokiem Mazowieclciem. O wy
borze zadecydowały: zaplecze ka
drowe, infrastruk tura i dogodniejsze 
połączenia. komWlikacyjne. Osta
teczną decyzję podejmie rząd. 

FRANCISZEK ADAMIAK 
- delegat pełnomocnika rządu ds. 
reformy samorządu terytorialnego, 
sprawdzał w "kilku gm.inach s tan 
przygotowań do przeprowadzenia 
reform samorząd owych i przejęcia 
mienia komWlalnego przez rady 
gminne. Najlepiej wypadło Gra
jewo, n egatywnie oceniono Kolno. · 

PROFESOR Hemyk San1-
sonowicz, minister edukacj i 
narodowej, przebywał w ubiegłym 
tygocl.niu w Łomży. Spotkał się 

z nauczycielami. Otrzymał ho
norową odznalcę „Zasłużony dla 
woj. łom~yńslciego" (w uznaniu za 
piętnastoletnią współpracę z Łom-

- żyńslcim Towarzystwem Naulcowym 

KONTAKJY 

intymne zwie rzenia Auatolija K a szpirowskiego w 
wywiadzie Danuty Mystkowskiej o dramatyczne przy
gody podrzutka w reportażu Joanny Gospodarczy k o 

kolejny odcinek historii łomżyńskiego UB w „Umy
kającej tajemnicy" D. A . ' Wroniszewskich o rozważa

nia Marii Kaczyńskiej: „Czy książe Filip uratuje Bie
brzę?" o starcie mieszką1ica Kolna z fabryką w tekście 
Gabrieli Szczęsnej „Prawo Kaduka" o Ponadto: „Za
kazany wie", „Serce szuka serca", t e lewizja n a cały 

tydzień. · 

SUCHO! 
.\!1cszkh.11con1 Lomźy coraz do tkłi

• 1„1 doskwiera. bra.k wody. Niedawno 
J.t.wilo s ię obwicszczc nie prezydenta. o 

1ka.zic podlewania. ogródków przydo
t11v wych i oszczędnym używaniu wody . 

• 1 szczęście nie są to jedyne dzia.la.nia. , 
•.udjęlc przez slużby miejskie . Pos1a. 
1o wiono uruchomić wszystkie rezerwy 

wody w inieście. Specj alna. komisja wo
icwody zbadała możliwość podłączenia 
::>sied li rnieszka.niowych do zbiorników1 

wajdując ych się w zak ladac h przemy
- lowych (m.in. LZPD „Bawelna", PSS). 
? l:luuje się podł<l'.czcnic najnowszej czę
u os. Południc (ul. Kasztelańska, Ry· 

<ci s ka) do s lud111 glębinowych nowcf;O 
1.p1tala.. 

We wrześniu powinna. być s ko1iczo11.l 
rndowa. zbiornika. wody na. Ryba.ka.eh 
drugi oddany będzie pod koniec roku 
;cśli zima o każe się łagod na). Budowa 

'l.bio rników i konieczna. wymiana. ru r 
:)11.cciąga.ją się: poniewa.Ż mieszka.ricy 
domów przy ul. Rybaki nie, godzą się 

na. rozkopywa.11ie ulicy i prywa.Lnych 
•.crenów. Spo r t r wa, a. mias t o wysycha. 
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OFERUJĄ · 

obok tradycyjnych ogło
szeń reklamowych -
rozmowę. reportaż. fo
toreportaż na zamówie- -
!']ie. Dla tych. którzy 
wykupią powyżej 200 
cm kw. powierzchni na 
łamach - 10% bonifikaty. 

Zapraszamy. 

u11.\Vagów). i"acy . Niektóre przcdsiębio rsLwa 

CZTERECH kandydatu\' wycofują się z planowanych zwol-

zgłosiło chęć objęcia stanowiska 111c1i 1111. dyi e k LJd \VuJ<"'' ódzk1c.g<, 
dyrektora naczelnego ŁZPB „Na- ;,1,pita.la /,cspolonćgo zrezygnowała 

rew" . Komisja. konkursowa., w ·t redukcj i ponad 200 etatów. Obe
skład której weszło dwóch przed- c nic pracownicy biur rejonowych 

s tawicieli organu założycielskiego l>adają możliwości zatrudnienia Le-

i trzy osoby wskazane przez !l,Orocznych absolwen tów. "Wynik.i 
Radę Pracowniczą, rozpatrzyła sondażu są pesymistyczn e. Za.

trzy oferty (jedno zgłoszenie nie od- kłady nic chcą zatrudniać nowych 

powiadało wymogom formalnym ). pracowników. 
Konkurs wygrał Tadeusz Pałęga, OD 1 CZERWCA drożeją bi

dyrektor ds. produkcji ŁZPB, peł- (c• ty PI<S-u. Bilet z Łomży do 

· ruący od miesiąca obowiązki dy- Warszawy będzie · kosztować 10 

rektora naczelnego. O tym, c:q 1UO (kurs przelotowy -= 11 600), 
obejmie on stanowisko, zadecyduje do Białegostoku 5 600 (przez Wi

ostatecz nie Rada Pracownicza. in<:) i 7 600 (przez Zambrów) do 

5527 BEZROBOTNYCH (w t) Lszt yna - 11 800 (przelotowy 
tym 2L110 kobiet) zarejestrowało 13 200). Dzięki wprowadzonej 

się do 15 maja w Wojewódzkim w kwietniu zmianie kursów z po
Biurze . Pracy. Zatrucl.nienia szu- spiesznych na prz.yśpies zone i nor

ka.ją przede wszystlcim osoby z malne, łomżyńskie PKS ma tańsze 

podstawowym i zawodowym wy- liilety od sąsiecl.nich województw. 

kształceniem (3477). Bezrobotnych OD PÓL ROKU łomżyniacy 
po s tudiac h jest 105 (w tym 38 ko- obsenvują awarie ciepłociągu w re

biet). B!uro. Pracy zarej~strowało Jonie młyna za torruni kolejo,~ymi 
1167 osob rugdy dotąd rue pracu- (naprzeci w ul. PrzykoszaroweJ) . Z 

jących (w tej grupie mieszczą się uszkodzonej rury WlOSi się słup gę-. 

gospody.n.ie domowe i panie będące s tej pary. Awaria była wielola·ot

do tej pory „przy mężu") . Zwol- nie zgłaszana do WPEC- u, lecz 

nienia grupowe dotkną ponad 1000 pracownicy tej instytucji widać nie 

pracowników z różnych za.kładów {>otrafią zlokalizować uszkodzcrua. 

zoANIE::rvat.>'DNlA<:::::.-:::· .. .:: 
.. :/: ~<'Okre$ .····rząd,_ą;~·_:\fe~Hkf:>;;~:;,;1;.:::.::if,/sJ&i'P.!,:=::_:·~&.1ili/'fi:" 
poli.t!c;,z1Ją ,,f,)udg~~Q.ą"J?{t,ez,:,dzJ~gi<ią(g{,'?f: i a;':,'\',;):)t :. ·· : .. •· ·· 

... ,. .<:'::_:;,:: · ,/':•,'·· ':: ,,._ ':;·r,::,E!·t.:J sfót\t~ła~-:~~f~~k: 
···············~ ..... . 

:-:·,:MvśL ·z:::i·f'&s.te'Ni ::::::„ 
. :.; . ::· ·.; . : ·~. :.:.-::-::: .. ·• . • • •, ·:„::.: 

.:Pó1ftyk;Ji ::Jest ·1ak?podanie · a .:fę{Jęrid.{jihymy$firi°J(sie:: 
poż_ęra wS.zystkiąh, którzy nię. potrafią rozW,rąiac jej. 
zągi}(fę~;:.i ·· ·•' .: · ·· ·' .: ., ': · · ··''' · 

·· · ·.· ,. "'"' · f: · ::.: ·:=: ''!'::::::--<·' ,,, 'Aht&inE/~iv~róVP.isatifrahcuski 
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hoj nach 

H ŁO D.NIA 
GOTOWA. 

prawdziwie mi~ 
. i•spólpracy jest weJ ,, ł 

'w i warzyw om-
owOCo • h zakladÓW Spozywczyc 
b cięść urwizeń do
a~triacka firmad I?kB, 
zainstalowała W:S a 

11 tunele zamra.za 1-ram , • 1. 
wstus" z RFN, Vl_?Z o -

I Wielkiej Brytann, pa
N--0wska Gili Mon tage, 
. _ austriacki Zeman. 
wykonawcą był ame

USP International. Bu
to w ubiegłym roku. 

dwie komory o poje~n°: 
ton z halą produkcyJną 1 
socjalnym. W tym roku 
trzy dalsze komory o 
· 3000 ton. 
· westowały w tak po

d.1 z myślą o eksporcie 
i warzyw na Zachód. 
· posiada w W ars za-: 
e biuro handlu zagra
Nerexim, nie traci więc 
na opłacanie pośredni
produkty znajdują się n':" 

py Zachodniej (głównie 
" i RFN), a niebawem 
i brukselka dotrą do USA. 
~ chlodnię w Chojnach 
biskup łomżyński , J u-

liusz Paetz. 
- Niech to miejsce - powiedział 

- będzie symbolem wspólnoLy ludzi 
nawzajem się rozumiejących. Sza
nujcie to wspólne dobro. Będzie 
wtedy owocowało z korzyścią dla 
naszego życia społecznego . Ksiądz 
biskup nadał chłodni imię św. 
Barbary . 

- Czy inwestowanie w Polsce 
nie jest ryzykowne? - zapytaliśmy 
dr. Ericha Schmidta, dyrektora 
generalnego firmy IGB z Wiednia. 

_ - W Polsce działamy od wielu 
lat. Chcemy nadal prowa,c4ić 
współpracę, szczególńe z sektorem 
przetwórstwa rolno-spożywczego -
powiedział. - Partnerów dobie
ramy bardzo starannię. W Łomży 
znaleźliśmy takiego w osobie pre
zesa Święszkowskiego z LZS. 
Wszystkie nasze inwestycje w Pol
sce pod względem technicznym 
pracują bez zarzutu . Jesteśmy do
kładnie zorientowani w projektach. 
Nawet w trudnych polskic h wa
runkach znajdujemy zawsze jakąś 
drogę, by uniknąć ryzyka. Oczywi
ście nikt nie mówi, że to proste. 
Jestem optymistą i pracuję z prze
konaniem, że to, co robimy w 
Polsce , jest pożyteczne dla obu 
stron. (gab) 

AKIERY DO DREWNA 
eznaczeniem na podłogi. boazerie i meble 

MALIE KWASOODPORNE 
malowania eternitu, betonu. metalu i drewna 

IARBY ANTYKOROZYJNE 
WIETLÓWKI 40 W 

WOJEWODA 

WON 
W 16 numerze „Sensu" 

(biuletynu informacyjnego 
łomżyńskiej „Solidarności") 
ukazała się informacja: · 

„11 maja na posiedze niu Za
rządu łomżyrekiej »Solidarności" 
jednogłośnie uchwalono votum nie
ufności dla obu wojewodów. Już 14 
maja przekazano wniosek o odwo
łanie ze stanowisk do Urzędu Radv 
Ministrów. 

W uzasadnieniu podano, że wo-
1ewoda i jego zastępca nie mogą 
nadal pełnić ,funkcji, ponieważ 
prezentują zachowawczy sposób 
podejścia do wprowadzania wszel
kich zmian ustrojowych i reform 
społecznych. 

Pismo do Premiera , w mue
niu NSZZ »SolidarnCŚĆ« Region 
Mazowsze Oddział Łomża, Rady 

.,. Wojewódzkiej NSZZ Rohllków In
dywidualnych »Solidamośću, Od
działów »S« w Zambrowie, Kol
nie, Grajewie, Wysokiem Maz. i 

. Porozumienia Komitetów Obywa-: 

~elskich „s„ woj. łomżyńskiego, 

podpisali: Marian · Sawicki, Ale
ksander Staniszewski, Iwon.~ Gosk 
1 Henryk Kapuściak. 

Przywódca Rządu Rzeczpospo
litej Polskiej otrzymał dokwnent, 
0patrzony dwoma pieczątkami: Od
dział »Solidarności" w Łomży i Ko-
1nitetu Obywatelskiego woj. łorn..
~y11skiego, które to ciało nie ist
nieje, a na pieczątce jest także 
nieobowiązująca już od pół roku 
nazwa ulicy: Armii Czerwonej . Dwa 
z czterech podpisów na wniosku 
opatrzone są sygnatw-ą „z upoważ
nienia«, błędnie podane jest imię 
wicewojewody Dąbrowskiego, który 
nazywa się Edward, a nie Euge
niusz. Uzasadnienie wniosln1 sfor
mułowano w jednyin ogólnikowym 
zdaniu. Tadeusz Mazowiecki jest 
członk.ie m o znanej chrześcijań
skiej dobroci i m.iłos1er dLiu, więc 
może nie porwie tego »dokumentu« 
przed przeczytaniem". 

Szerzej o tej spr a wie napi
szemy w następnym nume1ze. 

KONTAKJY~ 



CIĄG DALS2Y ZE STR. 1 
Pięć lat wcześniej; ·pod k oniec 

1946 roku, UB zabrało z ulicy 
męża Janiny Musiłowej z Toru
nia., który przesiedział w areszcie 4 

miesiące za dwa dowcipy: „Poza
myka.ją wszystkich zezowatych, b o 
krzywo patrzą na rząd" i „Poza
mykaj', wszystkich rudych, gdyż są 
za mało czerwoni" . ' 

Co tam j ednak czas „błędów 

i wypaczeń"! Oto .w „okresie 
socjalistycznej odnowy", w roku 
1984, Eugeniusz Kożuchowski z 
Połczyna. Zdroju za „Elegię o księ
dzu Popiełuszce" skazany został 

przez Sąd Rejonowy w Białogar

dzie na trzy miesiące ograniczenia. 
wolności. 

„Żartowniś" z Torunia już nie 
żyje. 

Józef Grabowski z Zabrza opo
wiadał mi w kwietniu 1990 roku 
takie wice, które wycina wła

dzom ZSRR, że na.wet wypłaciły 
mu odszkodowanie za „niesłuszne 

aresztowanie w 1945 roku" w Sta
nisławowie. 

Eugeniusz Kożuchowski , k tóry 
już w 1957 roku za igrce p o
lityczne przesiedzi a.ł 2 tygodnie w 
Komendzie Wojewódzkiej i 4 ty
godnie w Areszcie Śledczym w 
Koszalinie, czyli był zaprawiony 
w „dowcipaskim" boju, wyrok z 
lat osiemdziesiątych kwituje w tym 
samym tonie: 

„ Za to, Że elegię układa /em 

- Trzy miesiące ograniczenia do
stałem 

I sto pięćdziesiąt godzin odrobku 
pańszczyzny 

Dla do bra i chwały socjalisty cz~ 
nej ojczyzny" 

„Dowcip polityczny przetrwał 

najcięższe okresy, wytrwał , rozrósł 

się w całe serie i mozna dziś w 
oparciu o niego studiować całą 

historię władzy i socjalizm u". Zda
nie to jest także UZASADNIE
NIEM , tyle ż„ projektu ... budo wy 
pomnika poświęconego dowcipowi 
politycznemu, który trzy, cztery 
lata temu ogłosił jeden z autorów 
wydawnictwa „Przedświt". 

Dowcip przetrwał, gdyż ludzie, 
niezależnie od epoki, wieh.-u, płci, 

wykształcenia, majątku, poglądów, 

wytężali pamięć, by napotkanemu 
znajomkowi szepnąć coś clia „śmie
chu" i pośmiać się razem z nim. 
Zwłaszcza w ciężkich, smutnych 
czasach. Bo kogo „cielęco" nie na
stroiło w czasach Bolesława Olaut
nego (Wymień w ładców P RL -
Bolesław Okrutny, Władysław B tL

lamutny, Edward H ojny i Woj
ciech Zbrojny) pytanie: 

- Na co umarł Stalin? 
- Na szczęście! 

Albo kpina z okresu Wiesława 
Bałamutnego: 

Gomułka da l się zamrozić do 

roku 2000. Budzi się z letargu 
1 prosi o salceson, kaszankę oraz 
zwyczajną,. Nikt nie wie, co to jest. 
!Vz ywajq więc starego profesora od 
technologii zywienia. 

- T o jest to - odpowiada pro
f esor - co jedzą, ci komuniści z 
rezerwatu. 

Albo żart 7 dekady Edwarda 
llojnego: 

- Dlaczego Warszawa jest roz

kopana? 
- Nie wiesz? Dlatego, Że ciq,gną 

przewody doktorskie do J( C. 
Albo „k ogucik" z epoki \Nojcic

cha Zbrojnego: 
- Czy wiesz, że Wa łęsa próbo

wa ł popełnić samob ójstwo ? 
Nie. A co mu się sta ło? 
Nic. Nie zastali go w domu . 

Uowcip polityczny przetrwał, 
gdy.i pozwolił na chwilę zapomnieć 
o strachu, ujść nabrz.mialej 7ło

ści, zakpić sobie' z naj~iękseych 
tego świata. Słowem: rozłado wy-. 
wa.1 niejedną beczkę społecznego 

prochu . Tę rolę komizmu politycz-

WŁADYSŁAW· BAŁAMUTNY 
1956-1970 

EDWARD HOJNY 
1970-1980 

nego dostrt;egali zawsze i uczeni w 
piśmie i prości zjada.cze chleba. Nie 
widziala jej tylko wła.dza., która za
zwycza j niezmiernie się gniewała., a 
jej „przedłużone ramię" wybijało 

go często ludziom z głów pa.łka.mi i 
wyrokami sądowymi „za zbrodnię 
zelżone go majestatu" . Dodajm y od 

l'I razu: władza . arogancka, despo
. tyczna, dyktatorska, _totalitarna. 

Za nic jej były wywody pro
fesorskich autorytetów, którzy w · 

koDliźmie politycznym, dostrzegali 
„wewnętrzny regulat er, osłabiajj\Cy 
napięcie nieuchronnie pow&tajl\(:e 

n,._. ,„, „, 

BOLESŁAVV OKRUTNY 
1944-1956 

WOJCIECH ZBROJNY 
1980-? 

w działalności politycznej , słu
żący integracji, nieraz ośmiesza

jąc. W rzeczywistości wzmacnia 
autorytet, pozycję, szanse strony 
wyśmiewanej, i w tym celu jest 
rozwijany". Powiedzmy: bywa. I 
zależy to znowu od systemu wła
dzy. „P ojawieni e się postaci po-

lityka w kont•J..L· 
~ek 

z reguły dowodein 
Zwłaszcza w •Y& • • 
parlamentarnej .~ 
lit ki ·~1- I 1' 

y llll~ynli."odot . 
dza.j polityeznego !J.' 
~et gdy kOlllizin lei .: 
Jest przez P""~' . . ał ·-„r,,-4, , 
PIS • '!'e „WspóJnoClt ~ 
KazlIUlerz Żygu]a]ij , 
przy kl a.dach zakoli I 

przypadku Polski ciy1 
dz 

. 1114 
YWOJennych. 
„Systemowy" . 

• ruuaiu 
rue uszedł uwadze kp· 

-: Wiesz, zbierami' 
sobie - mówi pr , 

ezyoe~ 
sekretarza g~neralnego KC 

- Ja tez zbieram. A 
masz~ 

- Pr~wie ca ły ŻCIZJ( i 
- A Ja cały lagier. 

Do':'cip polityczny:b)ł 
wsparuałym orężem L..:, , 

.. Dl "414q 
CJI. a.czego tak s~· 

rozkwitał w Polsce 11 •• ~ 
biście": 

- Wymień wyznania,1 
- -'.rawos/awie, giirii 

cyzm 1 30 milionów prol 
Nękana za wice 

zwy~aj mówi o wohxici 
przytacza badania UC«!i 

demokratycznym kraju 0 

polityka świadczy il~ 

dow.cipasów, kabaretoll)d 
logów satyrycznych pi 
wołuje przykład Fryderib 
choć despota, był C'Lło · · 
drym i zamiast wsadiii 
kiego do lochu ~ sat)!! 

sunki pa.n ujące w kraju 
nie płacił. Bywaj~il 
cja dochodzi do władzy i 
pewne rzeczy bynajmnij 
nie śmieszą. Piszę to nie 

tekstowego zmysłu. Tam 
parafrazę słynnej' oopi 
spisku": 
Dzięki swojej wrolmi 

nośći udało mi 1i1 I 
ręce statut Stowarzy1mi1 
leżnych, który natychmi~ 
do publicznej wiadomoiii: 
§ 1. Stowarzyszeni pr~n. 

zewnątrz 

cieli". 
§2. Celem 

zmonopolizowanie 
na niezależność, 11 

ność i prawość. 
§ 3. Członkiem Sloti 

może zostać kaiJJ 
kariery, jeżeli pr~r.. 
b ędzie zależny trllo 1 

nie od Ńieza/einrcl. 
§4. Obowiązkiem h~tr 

wieka jest łpic 
J 944 - J 9d9 iłowe~. 

'd ~I pisanym: kaz ego ~ 
cego do NiezalenJ .. 
wać jako in/amiil11 

·ul da - szlachetnie 

wać... . 
Podteksty odciytuJC 

rozrue, na tym z:! 
się subtelny żart po 11 

J 
• " vci1tylow1 1 

szczający , n1 

Pozwolę sobie ua osi · 
·3.1tl 

mądra władza zaJlll , 
katoJUW, 

pus1ow, prowo . eh 
esbek ów, sprzedaJ?Y 

• pow~ prolcuratorow „. 
setkę wicmenów, zPl.1)51( 

. • póliJ 
sania, urząd.zie ws . pal 

. , a ~ysto' ' p rzep1sac n "u 
koJpO 

pchać w teren alt 
chu. Władza mądra, 
cyniczna.. k 

Zdradzam 1e_'1 nad \fi 
mam na.dzieję, ze 
dza będzie już tyJkota. 
nikt go ni'e wykoriY5 

USZCZ) 

'e są okr 
, matka dzic 
- Oglądaj 

robią głuJ 
K. jest silna 
· . Wychoc 

autobusu 
ona, jest je1 
'Lomiy nii 

·em Gest 
. Matki po J 

ją się ludi 
i półsłówek 
S. z dziec: 
do, gabine 

lniAdam j 
oczami bny 
Mały map: 
fiaS.p!aQ 
·e doktorz 

oje dziecko. 
obie< 



owy" niuani 
uwadzekpiani, 
z; _zbier4m 1.' 
owi prezrd111 
g~neralncgo Ki 
ez zb ier4m. j 

e cały iciąt j 
;a ly łagier, 

za wice op 
lówi o wolntiQ 
hadania UCl.QI 

cznym kraju 0 · 

NiadC'Ly il~ 
w, kabaretowid 
rycznychpi 
ykład Frydeqb 
>ta, był czlo · · 
amiast wsadzX 
lochu ~ sal)!! 

ujące w krarJ ~ 
Bywa jednak, i 

:izi do władzy i 
:czy bynajllllij 
ą. Piszę to nit 
o zmysłu. Talii 
słynnej' ongii 

t Stowarzym1i1 
:tóry natychmiu 
·n ej wiadomold: 
irzyszeni pr11li, 
~trz 

n 
.opolizow4nic 
riiezależnoii, 11 

i prawość. 
ikiem Sio" 

zostać kaii1 
ry, jeżeli pr11n1 
e zależny trllo 1 

1d 1Viezależnycl 
uitłzkiem hi!.1r 
1 jest lpi! 
-1989 slowcm . 

1 ym: każdego ~1 

do Niez4lcn1~. 
J. ako inf amis111 

. I 
. szlachetnie u 

Cl Por~eni e111, mózgo-
i • . t . l 

' ', łomżyńskim Jes ic 1 
"OJ . • • • dn 

Codziennie rodzi się Je o 
'eeko. Istotą tej choroby 
odzenie neuronu rucho-
1.'!35 porodu. 

na świecie nie znale
ucznego lekarstw a na tę 

. Ćwicunia rehabilitacyjne 
zą oczekiwanych re

Dz.iecko do końca życia 
iest na wózek. Trzeba je 
ubierać, nosić na rękach. · 

pomóc? Jak ulżyć mat
ibudzają. sensację, ciek a

. uszczypliwe uwagi„. 
dzie są okrutni - mówi 
matka dziewięcioletniego 

' - Oglądają się jak za 
robią głupie miny„. 

K. jest silna. Nie wstydzi 
· Wychodzi na spacer, 

autobusu. Takich ma-
o~a, jest jednak niewiele. 
' Lornży nie widać dzieci 

'em LJest ich w mieście 
. Matki po prostu boją się 
oją się ludzi, ich głupich 
i półsłówek. 
S. z dzieckiem na ręku 
do . gabinet u dyrektora. 

tni Adam jest bezwładny. 
oeuirni bny<!ka blizna po 
Mały ma przepuklinę mó
fia S. płacie. 
·e doktorze, niech pan 
Je dziecko. Błagam. 
r obiecuje pomóc. 

moie wysłać na opera
. „. Jest ~ kontakcie 
em klinicznym w Cam
który leCLy takie przy- · 
e czy skutecznie? Gwa.. 

'e ma żadnej . Możrla co 
Pl'!edłuż 'f. dziecku życie, 
ać bliznę. To i tak dużo. 

te matki - mówi dy
RO'Lumiem ich cierpienie 
In•• • ' -t>ac. 

M' . ~da, dyrektor szpitala 
, ego w Łomży' przez 
. ~~korespondował z 
klinicznymi w Kalifornii 
~kanie wydali jedno-

opl!Uę· ~-· • 
&i · =eciom z pora-
. gowYDl pomóc mogą 
.:,: Hip'Oterapia bowiem 
J1111 dotych . czas, najlepsze 
w leczeru . u tej choroby. 
Potw1erd7ili speg'ali . . ter , SC! Z 
„ ' baJstarszego ośro dka 
w Europie. 

• mó~i dyrektor Minda -
· l'Own · p bi owagę chwiejną, 
pro emu w porażeniu 

· ny Uszko..1 ___ ' 
'lleg \UA::IUU neu-

ale ~dziecko chce wyko
J~e otrzYin uje sygnału 
il zatem bezwładne. 

priez bezpośrednie 

Fot. Gabor Lorinczy 

pobudzanie receptora mięśniowego 
tworzy się nowa ~og~ nerwowa. 
Dzieci zaczynają prościej siedzieć, 

wzmacniają się mięśnie brzucha, . 
karku. Efekty można uzyskać już 
po póhocznej jeździe konnej . Oczy
wiście, wszystko zależy od stanu 
zaa. wa.nsowania choroby. 

Dyrektor Minda zain te-
resował sprawą szereg instytucji. 

Pracownicy PGR-u w Mariano
wie oddali szpitalowi (za darmo!) • 
obiekt w Kisielnicy, w którym mie
ścił się ośrodek jeździecki. Ra.da 
Wojewódzka. „Start" przekazała 
(za darmo!) dziewięć koni, bryczki, 
sanie. Stacja Hodowli Roślin w 
Staw iskach przekazała nieodpłatnie 
paszę dla koni. W ośrodku: praktykę 
odbywają uczniowie szk9ły rolni
czej. 

Do Kisielnicy tłyrektol' Min.da 
skierował ekipę ~ntową. Trwa. 
adaptacja pomieszczeń. Powstaną 
gabinety socjalne, świetlica, dopro
wadzi się wodę. Koszt remontu: 
100 mln zł. 

- Pieniądze te - dodaje dyrek~or 
- nie obciążają szpitalnego fundu-

szu płac. Pochodzą "' ' >-1 , J·.th.ulV na 
remonty. 

TYMCZASEM po szpitalu ro
zeszła się plotka, że dyrektor w 
Kisiel.nicę utopił już setki milio
nów; ie samo utrzymanie koni 
kosztuje szpital dwieście milionów 
miesięcznie; że hipoterapia to ża
den interes dla Łomży. Wrogów 
dyrektorowi nie brakuje. Na szczę
ście są także zwolennicy. W sumie 
atmosfera w szpitalu z powodu 
Kisiel.nicy nie jest najlepsza. 

Roman Wojtkowski, kierownik 
Ośrodka Rehabilitacji Konnej w 
Kisielnicy: - Dzienny koszt utrzy
mania j ednego konia wynosi 3 tys. 
zł. Miesięcznie konie zużywają tonę 
owsa i dwie tony siana. Siano i · 
owies mamy za darmo (z Maria
nowa i Stawisk). Ośrodek ł&abia 
talcie na siebie. Prowadzi szkółk<;'. 

jeździec.ką (od jedenastego roku 
życia). Piętnastogodzinny kurs ko
sztuje 60 tysięcy. Można także 
wypożyczać konie na godziny. Za 
godzinę jazdy pobieramy 6 tys. zł. 
Na tych właśnie kursach i jazdach 
zarobiliśmy do 16 maja ponad 4 
mln zł. 

Rehabilitacja dzieci z poraże
niem mózgowym jest darmowa . 
Jedyny kłopot dla matek: dO
wóz dzieci. Szpitala na. razie nie 
stać na. luksus dowożenia. Dlatego 
matki, które są zainteresowane 
hipoterapią, przyjeż &ają 'tutaj au
tobusami lub własnymi samocho
dami. Przyjeżdżają codziennie. 

- Ma.my w tej chwili ośmioro 
pacjentów: pięcioro dzieci dojeż

dża z Grajewa, dwoje z Łomży. 
Przyjmiemy oczywiście wszystkich 
chętnych. Można do nas przy
jechać bez zapowiedzi (w godz. 
10.00-18.00). 

większego wysiłlm. 
- Konie są wyjątkowo łagodne i 

cierpliwe - mówi Roman Wojtkow
ski. - Nic płoszą się z byle powodu 
i w każdej chwili można prowadzić 
na nich rehabilitację. Istnieje ja
kaś więź między tymi dziećmi, a 
~wierzętam i. 

Zainteresowane hipoterapią 
matki skarżą się: doktor Sawicka, 

szefowa poradni rehabilitacyjnej w 
Łomży, nie chce wydawać skiero
wań do Kisiel.nicy. Hanna Czajkow
ska, do niedawna dyrektor biura 
tarządu Wojewódzkiego TPD, do
daje: - Doktor Sawicka nigdy nie 
była zainteresowana dziećmi· z po
rażeniem: Nie przyszła na żadne 
zebranie. Na organizowane w roku 
ubiegłym kolonie zdrowotne nie 
skierowała żadnego rehabilitanta, 
mimo iż prosiliśmy o to. 

Dyrekto1 
do Kisielnicy 
skierowania. 
każde dziecko. 

1inda rozstrzygnął: 
można jechać bez 
Przyjęte zostanie 

Tak oto łomżyński szpital jest 
jedynym w kraju ośrodkiem z wła
sną przychodnią rehabilitacji kon
nej. Dotychczas bowiem dzieci z 
porażeniem mózgowym korzystać 
mogły z prywatnych ośrodków. 
Jest ich w la·aju kilka. Są ko
sztowne. Za trzydniowy pobyt, po
łączony z hipoterapią, matki płacić 
muszą od 460 do 800 tys . zł. 
Kogo stać na talu luksus? W 
Kisiel.nicy nie płacą grosza. Nie 
ma też żadnych ograniczeń czaso
wych. Ośrodek zostanie rozbudo
wany. Za jedną czwartą ceny OST 
„Gromada" (Wytwórnia Urządzeń 
Turystycznych w Śniadowie) ;>o
stawi hotelik na 14 miejsc. Pomoc 
zadeklarowały prywat.na. fa.bryka 
sklejek „Bogmark" w Łomży, ZUS 
i PZU. ' 

DYREKTOROWI marzy się 
prawdziwy, pemy ośrodek dla 
dzieci z porażeniem mózgowym. 
Właśnie kończy pertraktacje z Wo
jewódzkim Zwią7.kiem Rolników, 
Kółe.1<' i Organizacj i Rolniczych o 
dzierżawę ośrodka. szkoleniowo-wy
poczynkowego w CzartÓrii. .w gr-ę 
wchodzi zaledwie 620 mln zł, roz
łożonych do spłaty na dziesięć . 
lat. Być może znajdą się inne roz
wiązania. Czartorią zainteresowany 
jest wojewoda, biskup, posłowie i 
senatorzy. Pomoc deklarował rów
nież departament rehabilitacji w 
l'vlinisterstwie Zdrowia. Byłoby to 
drugie w kraju (po ośrodku w 
Radziszowie) specjalistyczne sana
torium dla dzieci z porażeniem. 
Korzy<>tać z niego mogłoby jedno
razowo 60 pacjentów. W zamian za 
jednego konia dyrektor sanatorium 
w Radziszowie zobowiązał się prze
kazać rueodpłatnie wyposażenie dla 
Czartorii. 

Dyrektor Minda nawiązał 
t~e współpracę z podobnym 
ośrodkiem klinicznym w Cam~ 

bridge. Niedawno gościł u sie
bie lekarza. z tamtęjszego ośrodka. 
·Pani doktor obiecała pomoc spe
cjalist yczną. Zrobiła kilka zdjęć w 
Kisielnicy , które opublikuje w bry
tyjskim czasopiśmie medycznym i 
napisze o tutejszych potrzeb ach. 
Wkrótce do Kisielnicy przyjadą 
fachowcy z Neumiinster„. 

Ośmioletni Paweł pod okiem · 
instruktorów trenuje już drugi ty
dzień. Matkajest zadowolona: leżąc 
na koniu nie potrafił poczqtkowo 
podnieś: nogi, tera.z robi to b~1 

Ośrodek jest potrzebny. To na 
razie jedyna -ii.adzieja dla ma.tek, 
któr1ch dzieci skazane są na. inwa.
lidzki w&zek. 

DANUTA MYSTKOWSKA 

KONTAKW~ 



Stanisława Śmiarowska: - Często mnae ludzie pytają: ;'Jak pani mo1.e żyć · ·w 
.···· 

I 

KAMIENICA SMIAROWSKIC 
- Nasz dom - mówi Sta

nisława Śmiarowska - powstał 
z marzeń mego męża i dzięk i 
pieniądzom, które on Żdobył 
ciężką pracą w Ameryce. 

Bolesła. w Śmia.ro wski nie był 
pierwszym łomżaninem, . który ,,. 
początkach naszego stulecia. · p o
płynął do Ameryki za chlebcn1. 
W 1932 r. wró cił do Łomży 

i natychmiast. kupił plac mi<:'.dzy 
ul. Ogrodową a płk. Mościcki ego 

(dziś No wogródzka.). Dwupięt.ro

wemu budynkowi architekt na.dal 
nowoczesny kształt.. Da.eh pokryty 
s 1·ebrzyście lśniącą bla.c hą. W za
myśle arc hit.ekt.a. biała bryła z 
przeszklonym frontem miała. zamy
kać i clekorowa.c wylot ul. Ber
n at.owicza. Z ba.lkonÓ\y na tylnej 
ścianie rozt.acza.ł się widok na park. 

Mieszkania w kamienicy Śmia
rowskic-11 były jednymi z najład

niejszych w tym czasie w Łomży. 

!\aide miało bieżącą wodę, ła

zienkę z wanną, ubikację. W piw
nica.eh mieściły się dwie dobrt.<: 
wyposażone pralnie. Loka.torami 

· państwa Śmiarowskich była łom
i.yńska. śmieta,nka, m .in. p:rezyden t. 
.J anicki , wiceprezes Sądu Ola-ęgo

wego Zajkowski , dr Menkes, pro
fcsorost wo Kaczk owscy ... Niestety, 
z tych samych powodów dom stał 
się wkrótce obiektem pożądania 

kolejnych władz okupacyjnych. 
Za pierwszego Sowieta -

wspomina S.tan.isława Śmiarowska 
- wprowadziły się rodziny ja

kichś ważnych osobistości. Nam 
też p ozwolono mieszkać. W 1940 

r. urodziło się tu nasze trzecie 
dziecko. Latem 1941 r. zajęła bu
dyrek niemiecka żandarmeria. Cho
ciaż byłam w ciąży , ka.za.no nam się 

wynosić. Jakiś czas mieszkali śmy 

na ul. Kanalnej . Potem uciekliśmy 
do mojej ro dziny na wieś. Jeszcze 
f:qm t stał na Narwi, gdy przy

szłam do Łomży zobaczyć, czy 
dom ocalał. Jedna bomba spadła 

. na podwórze , dwie na ulicę z dru
giej strony, a.le budynek szczęśliwie 
stał. Ja.lciś wartownik wzbraniał mi 

J ednak wstępu. Wyjaśniałam, że to 

i;iioja własność . On mi na to, 
że rozumie , a.le tera.z będzie się 

tu mieścił Urząd Bezpiect.eństwa. 
Bezpieczeństwo - to słowo p o 5 la
tach wojny zabrzmiało na wet przy
jemnie. O UB jeszcze się wtedy 
we wsiach nie słyszało. Wartow
nik był zresztą bardzo uprzejmy: 
powiedział mi, że mogę sobie wy
brać jak.ie tylko mi się spodoba 
mieszka.n.ie w Łomży, na.wet zasie
dlone. Urząd wyeksmituje z niego 
lokatorów. Rozejrzała się - w mie 
ście za.opatrzenie było gorzej nii 
marne, więc wróciła do Porytego. 
Nie zastała. tam jeClna.k męża · z 
dziećmi. Ńie czekał, zapakował do
bytek na furmankę i pojechał do 

Łomży. Musieli się rozminąć po 

drodze„. 
Bolesław Śmiarowski zna.la.zł lo

kum nieopodal, na ul. Bemato wi

cza.. Była. to okropna. rudera: ściany 
się SYJ?ały, okna nie miały szyb, tuż 
przy drzwiach w kuchni s\raszyła 

dziura włazu do p iwnicy. Jednak 
na wet przez moment nie przeszła 
im przez głowę myśl , by skorzystać 

„ propozycji Urzędu i urządzić się 
.yygodniej cudzym kosztem . 

~KONTAKlY 

DANUTA I ALEKSANDER WRONISZEWSCY -

Czesław Dąbi·owski z Nie wodowa, były więzień UB, odwiedz ił po latach 

katow;1ię na N.;wogrodzkiej. Fot. Gabor Lorinczy. 

Bez sentymentów potraktowano· 

zr~ztą nie tylko Śmiarowskich. 
Nowa. władza postanowiła. dla 

własnych potrzeb „oczyścić" cały 

trójkąt między Nowogródzką, 

Ogrodową i Wojska Polskiego. 
Wszyscy ich sąsiedzi musieli opu
ścić swe posesje: z lewej - siostry 
tercjarki, od południ a - Sikor
scy, z prawej - Bargielscy. Willę 
Witolda Bargielskie FP• budowaną 
przed wojną od fundamentów, 
przeznaczono na kuchnię, stołó wkę 

i świetlicę UB. Z wła.ścic.P:!ami 

da.l~j położonych budynków nie 
było żadnego kłopotu·- po prostu 
nie wrócili po wojnie do Łomży . 

W drewnianym_ domu nauczyciel a 

·. Wojczyńskiego ulokowały się ro
dziny ubowców, a w okazałej ka
mienicy Zwierzyńskiego (również 

przedwojennego „ameryJ.< anina" ) -

s ta.ros two. 
Minął ponad rok od wyzwolenia 

Łomży, władza się ustabiliwwała , 

a prowizorka Śmiarowskich trwała. 
UB nie tylko pozbawiła ich wygod
nego mieszkania, lecz również do

chodu z wynajmu. Sześcioo~obowa 

rodzina nie miała. środków do ży
cia. Zna.lezien ie pracy stanowiło 

wówczas problem nie la.da na.wet 
dla 111łodych i silnych, a Bolesław 

Śmiarowski dźwignął już szósty 

krzyżyk i liczyć mógł jedynie 
na jakieś dorywcze zajęcia. Sta-

li i~ła w a , w pra Wdzie s 
t.aJę ta d11id 1ni i J P<lni 

. . o inem 
s11yc1em 1 handl · 

• ein , 
Bolesław Smiarowski 

1 
• 

do UB o płacenie i.a k 
z budynku ntie;,zkaln 
szczeń gospodarczi·cl ~'': 
I • . I 1 ~ 
. "''.-t.esn~a_ 1946 .r. szef Pt 

111słciw Su11;L wski , 
I !•'/, l~t1Ji. 

" I ~a_w_y 'I.u Hiw1ązał si~ pł;ą 

s~1c 1e~om _tysiąc złot ych 
me, 30 1erpnia 1947 
szef, Zenon Rewucki r. 

l~ pok oi biurowych;, ~l 
1320 zł. Przed wynUani 

· dzy bwny te były S)'ill~ 
Tym barm.iej', że nie r~: 
zwykłe wynajmowanie Ili 
l;>iura. UBP lrnktowal 

1 

Smiaro:vskich jak swo~ 
przerobi o no na arcszla!~ · 
później pobudowano · 
Ponadto 1;rabowilllo w~r. 
wyposażenie pralni, nawe1 
piwnica.cli i framugi okien.. 

· Wkrótce UBP prns~o 
cać Ś.miaro wskim nawet~ 
W 1950 r. otr1.ymali 
mienie, -le na podstawi 
11sL. l p . •I dekretu z; 

r. ws11rzr,( o postępii 

właszclenio we. Na 1vzin 
w łaszczenia wą ,,n~ rua 

pa1is twa na ecie uiyi!'a 
blicznej" Śmiarowski m~ 
wir: „pod rygorem p 
w arl. ·17 ust. 2 
Rady Państwa o postę 

ministracy Jnym". 
;\ ląż jednak tych 

res1wktował - mówi 
Śmiarowska. - Uważał, ii 
wn y tytuł własności, wi!: 
decy t.ja ad1nii:Ustracyjnaf 
chodzi . Niczego nie 
i nigdzie nie chodzi!. 
traktowano nas jak w 

nych znacznie waeśnici'. 
żadnych fom1alnych deQ!J 

Prezyclitun WRN w 

s toku 2 !.V .1957 r. 
„uchylić swe prawomomt 
nie" sprzed pięciu lat. 
na:k w 1958 r. Ś1niat0WSC!. 
wprowadzić do jednego~ 
Ta.le naprawdę dom .t~ 
no wnie ich własn~ą. 
1989 r ., gdy pozbyli Sil 

lokatorów. Mimo fo~ 
wrócenia prawa włas . 
ponad 30 lat, nie pjil 

zgodę , lokowano na · 
mienicy różne urz~Y I 
a. mies11kania na pięłli 

"bo•e 
wane były jakosluz N' 
funkcjonariuszy MO~ 
otrzyma li żadnego . 
za st.raty inateńalne~ . 

- Niektórzy lu~ •. 
Stan.isła wa śrniaroW~. 

J'ak na wsp 
na nas .. 02~ 
nienia UB 1 Je~ pra 
nie zda wali sobie ~ 

· dneJ 
było '~ tYJ:?~ za ~ . 
i e sa.rru bylismY P ;,, 

. . niełatwo.,. 
dziś przeo ez "du 1u . 

• · J.ak WI 
domosc1ą, . . cie. 
niejeden stracił ~y dJt,. 

czasami: jak P~ Jll·alab 
katowni? A g~iet:b~' 
dziać? Dla me 1 riecJt 
Dla mnie jest to p 

. . !l'.lego ~ 
dzieło zyoa . .ne(&P 

'akie .,,,.. 
bogactwo, J 
dzieciom. 

EM człon 
olz~notci I 
i w pierw 
Komisji gło 
JJl 0 odrzuo 
trze spra 
olicji Państ 
rony Kons 

J1cei z~yt j 
peWJen 

miałem o1 
sierpniowe 
a ministra 
Sejmowej, 

ienie, że I 
I nie wyo 
0 resortu 

innej orient 
dotychczas 
ponieważ i 

esort. 
o ogromneg 
nkcjonarius: 
swoje zwi 
~edy min 
' je odg6m. 
1ystkich fu1 
ażeby odd2 
u policji, 1 

dym ram 
s6b, że je. 
to bardzc 

e ustępst 
praw We\ 
c1ych spra 
st miesiąc] 
niami szarp 
iultacie do 
'. I e1m1e proJ 

yly powtc 
polecz n ego 
lnie innej 
· Zdaje si 
nabrać d 
lórzy uzn. 
kojarzony 
o!ciowym 
ecież przed 
la całkowi 

w Sejmie ' by dokon 
ów, w tycl 
' które b~ 
wane. 
Posiedzen 
C~Jowieka 
Się od l 
a dowiedzi 
o.ll'Jc1hmu 
ie się po 
nariuszy < 
, ~lnieni. ( 
, cji. 
.I~ tym 
dzteli sp 
pr~por 
~a Se 
esiąc cz 
~gotowe 
Postaw 



a.w~zic Si><Jni 
m1 t <lumem 
handlem , 
iiarowski 1 • 

łacenic za 
niieozkaJn 

eg~ 
odarczych i ~ 
946 r. si.cf Pl 
wski, ,,z l)itf. 

'~ tązal s1~ llf«i: 
1s1ąc zlot ych 
r pnia 19~7 r. 
Rewucki 

1i1u·owych:' 'wi 
lrz.ed wynłiani 

te były S)1!} 

;ie.), Żt nie ~ 
rnjmowanic Piłt 
P lrnktowiil 1· 

t.:h jak swoją: 
) na arcs?.ta.~ · 
>budowano g 
·a bowanowillUI! 
1e pralni, nawd 
i framugi okien.. 
: UBP Pl'leSialo 
•wskim nawet~ 
r. olt1.ymali 
: na podstan 
•I delu-elu 1; 

EM członkiem Komi- . 
Iz dnotci i Prar Człb

.o w~ pierwszym głoso-
Komisii głoso~ałem za 
111 o odrzucenie ustawy 

Spraw wewnętrz-
trze „ B' 
li J„ PanstwoweJ i 1u-
o Cl •• • k ronY Konstytucji, Ja 0 

j~cej zbyt wie~e ~ad. 
ewien krotki okres 

p • b 
miałem okazję o ser-

'erpniowe przesłucha-
51 rninistra I<iszczaka w 
a Sejmowej, gdzie . p~dło _ 
'enie, że pan . m1mst.er 
k nie wyobraza sobie, 

0 resortu wszedł czło
innej orientacji polityc;z
dotychczas tam o~~w1~
ponieważ zdestabilizuje 
esorl. 
0 ogromnego nacisku od 
nkcjonariuszy, którzy za
swoje związki oddolne 
~edy ministerstwo za
' je odgarnie, .mim? żą-
1yslkich funkcJonanuszy 
ażeby oddzielić pion SB 
u policji, resort stawiał 
dym razem sprawę w 
'b, że jest to niemoż
lo bardzo skomplikuje 

ni pracę Ministerstwa 
\Vęwnętrznych . Często
as takimi teoriami przy 
1y to na.szych dyskusji o 
'e MSW, czy przy innych 
h. 

e ustępstwo Ministcr
praw Wewnętrznych w 
c1ych sprawach ok.upo
i miesiącami nacisków 

niami szarpaniny. 
1ultacie doszło do złoże
ejmie projektów ustaw, 
yly pow~órzeniem pro
polecznego z 1980 roku 
lnie innej epoki histo~ 
· Zdaje sill, Że dała się 
nabrać duża część po
lór~y uznali; iż jest to 
koiarzony z projektem 
o~ci.owym sprzed 10 lat . 
lciez przed 10 laty sytu
wa c~lk?1vic~e inna! Jed
b SeJm1e me uczyniono 
• Y dokonać zmian· tych 
ow, ,w tych fragmentach 
' ktore były najmocniej 
wane. 
posiedzeniach I< . „ 

Cilo . om1s11 
. Wieka częściej mo-

18~ ~d pana ministra 

0 
OWJedzieć, jaki będzie 

. "Y~h mundurów policji 
;e , ię podziało 10 tys'. 
anuszy SB k • oln' . , torzy zo-

, · „ieni. Okazało się że 
,CJI. 

·ł1feJYm dlatego, żeby
sprawę we wła

Ptop · · · orc1ach. To nie 
~~ Senatu, jeśli je
\ goto czy ;wp. ustawy 
Posta:e· ? Jest efekt 

Y kierownictwa 
., 

I! 

LECH KOZIOL 

O MINISJRZE, 
POLICJI, 

OCHRONIE 
KONSTYTUCJI 

i:esortu spraw wewnętrznych , 
gdzie z trudem bardzo torują 
sobie zmiany pożądane przez 
społeczeństwo. 

Podczas przesłuchania sejmo
wego padło pytanie pa.na posła 
Ujazdowskiego, kiedy zaprze
stanie się :podsłuchiwać nasze 
rozm?"".Y· Ówczesny kandyda t 

na ministra, l<iszczak odpowie
dział, ie prowadzi się podsłuchy 
na podstawie decyzji prokura-
torskich. · 

Po tej odpowiedzi nagle do
wiadujemy się, Że są podsłuchy 
w hotelach i prawie w każdym 
mieście odkrywane są łącza pro
wadzące w kiernnku komend 

wojewódzkich. 
Nie wiem, na ile odpowiada 

prawdzie ta informacja, ale 

w numerze czwartym „Kontra
stów" przeczytałem wypowiedź 
szefa Polskiej Partii Niepod- ' 
ległości, pana Szeremietiewa: 
„Mamy niez bite dowody na 
to, że SB interesuje się nami 
na polecenie rządu Tadeusza 
Mazowieckiego". Popieram ten 
rząd, nie wierzę w to. Jeśli jed
nak ta kilkud ziesięcioosobowa, 
mała partia jest systematycznie 
inwigilowana i są na to do
wody, chciałbym usłyszeć wyja
śnienie na ten temat. Wywiad 
z Szeremie tiewem ukazał się 
w „Kontrastach", piśmie bia
łostockim. Rzeczą najbardziej 
obrzydliwą,, z którą się zetkną
łem podczas stanu wojennego, 
był reportaż, który ukazał się 
w 1982 r . w „Gazecie Współ
czesnej" o kobietach interno
wanych w Gołdapi. Autor wy
powiedział m.in. pogląd, że te 
kobiety dlatego się zajęły pracą 
społeczną, ponieważ są brzyd
kie i nie mają szczQścia w życiu 
osobistym. Hylo to obrzydliwe 
dlatego, ze J:obiety te straciły 
wolność, a nadto odbiera.no im 
jakieś po cz ucie kobiecości. Au
tor reportażu nilzywa się Dio
nizy Sidorski, jest redaktorem 
naczelny m „I<on trast.ów". Moż
liwe, że jestem z byt zajadły 
mówiąc o tym; moiliwe, że jest 
to sprzeczne z tym, co powie
dział pan premier, żeby grubą 
kresk<\ oddzielić przeszłość od 
teraźniejszości. 

PozwolQ sobie na uiytek tPj 
sprawy taką dać · in terpre t(l.cjo:;: 
ta gruba kreska potrzebna jest 
po to, ieby powiedzieć, kto jest 
naci kresk<\, a kto jest pod 
k reską. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
1,c 'ustawy aktunl nie obowiązu
jące są dalekie otl doskonałóści. 
Ale da.ją podstawy ku temu, 
ieby życie w kraju było w miarę 
bczpie<;:zne. To nie jest prawda, 
że gdy m ilicja. dostanie od jutra 
ustawę o policji , procen t- wy
krywalności przestępstw z 1,6 
skoczy na 30 czy 50. Ustawa, 
która obowiązuje i pragmatyka 
służby, t1akazuje im już teraz 
łapać przestępców, niezależnie, 
<~zy się nazywają Milicja Obywa
telska, czy Policj'a Państwowa . 

C hcQ powiec\zieć, że kolejny 
raz przychodzimy do · Senatu 
i publicznie oświadc.zamy, iż 
ustawy są złe, ale · dla dobra 
:-:prawy nie wnosimy poprawek. 
Osmieszamy się jako Senat. Se
nat. 'jest powołany do kontroli 
nad nrawidłowym wydawaniem 
prawa przez p arlament. 

Dogclan Kraśniewski: z cyklu 
„ I11te1·we ncje". 

I 
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- Zonk..i. zyc mi w domu nie 
daje, to Ja ze szwagrem do piwnicy 
kumpla, w drugim bloku . Siedzimy, 
gadka szmatka, aż tu naraz wpada 
pętak , z dziesięć lat, i mówi „J edna 
pani pana szuka" „J ak wygląda?" 
- µodpytuję sma:rk~cza. Tak i tak. 
Ciarki mnie przeszły. To przecież 

moja ślubna! „Ty - mówię do niego 
- tylko :rebyś ani pisnął". A on: „Jak 
pan da pięć tysięcy , to nie powiem". 
Szlag by to. Dałem. Idę do domu. 
Ostrożrt ie. Żonka pierogi lepi i mówi, 
ie teściowie jutro przyjeżdżają. No, 
nieszczęścia chodzą parami. 

oo o 
- Córka ma koleżankę. Ale j a 

skończę to koleżeństwo. Piąta klasa, 
a w glewie kawalerka, video, stereo. 
Moja uczyć się nie chce, tylko 
do A'11eryki mnie wypycha. Mówię 
tamtej, żeby do nas nie przychodzi ł a, 

:i. ona do mnie: „Pani nie wie, że 

ludzie dzielą się na b iednych i 
bogatych? Tak jest świat urządzony 

1 nic pani na to nie poradzi" . 
l•' 1lozofka, psiakrew! 

o oo 
- T"lefon. „Chodzi u pani lo

dówka?". „Chodzi!' - odpowiadam 
bez zastanowienia. „To niech pani 
dobrze zamknie drzwi, bo kiedyś nie 
wróci". Gówniarze! 

ooo 
- Autobus wypchany niczym kon

serwa, a tu wrzask: „Ja chcę sie
dzieć'" B abcia też się kręci . J a 
siedzę . Chlopak patrzy na mnie i 
nagle mówi : „Jesteś brzydka i masz 
krzywe nogi". Ludzie patrzą, choć i 
tak nie widać. „Mam usia mówi la" 
uzupełnia. 

ooo 
- Przychodzi mój wnuczek ze 

szkoly i mówi : „Babciu daj mi 500 
zł" . „Na co?" - pytam . „Interes za
kładam" . Chryste P anie! Zalamalam 
ręce, a on: „Babcia si ę nie dener
wuje, tylko zgredom ani slowa. Bo to 
jest tak. Mecz w telewizji. Kumpe! 
zbiera od każdego po 500 zl. Zgad leś 

wynik - dostajesz 1000; nie zgad ł eś -
forsa przepad ł a. Raz już wygrałem, 

a pieniądz, babciu robi pieniądz". 
ooo 

- W tym domu jest wszystko: 
francuski pies, angielski język i chyba 
polski fortepian . Pytam s ię kiedyś 

tej malej , czy musi tak ,·z.;pol i ć od 
1·ana. a , Io I ··i.:.; p r/.)" \\ ' 1 ) 111 psie. 
. \ , , I 

1 · ! 1 I i ) Il a 
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to: „Kulturalni ludzie ZYF\ u1" ty lko 
tym, co w garach" . 

ooo 
,;J est u was obiad?" - pyta syna 

kolega. „J est". „U nas to mamusia 
chyba z tydzień nie gotuje". Wzru
szyłam się choć nie dowierzam, bo 
jego matkę znam, ale sadzam dzie
ciaka za stołem. Gdy już wszystk o 
zjadl, mówi : „Mamusia też zrobi ł a 

dziś kotlety, ale bez cebuli, bo ja 
cebuli nie lubię, a budy11 to wolę 
czekoladowy, a nie taki zwykły" . 

ooo 
- S ł yszę jakiś łomot na klatce. 

Wyglądam . Nikogo. I nagle coś ryk
nęło. Ściany się trzęsą. Dyskoteka. 
Wytrzymalem dwie godziny. Scho
dzę. Dzwonię. P ukam. Wreszcie walę 
pięściami. Otwiera mi syl'I s<isiadó w 
chyba piąta czy szósta klasa. „Cisza 
nocna jest od aziesiątej do szóstej . 
Nie umie pan czytać?". Zostaję przed 
drzwiami jak glupi. 

o oo 
- Kupiłam synowi piórnik. Po 

tygodniu widzę, że ma jakiś inny 
Pytam co i jak, a on, że kolega 
się z nim zamieni!. „J ak to? 
zdenerw owalam się - na stary?' 
„Stary . jest bardziej zabyt kowy" 
odpowiada mój syn . J ego biegły " 
historii sztuki kolega ma osiem lat 

oo o 
- Mojej matce biedy narobili, z, 

pasy bym dari! Zginą! pies. D ali
śmy oglos~nię z obietnicą nagrody 
Minęły dwa mies iące. Psa opłakała. 

Trudno. Nagle dzwonek. Na progu 
jeden maly, drugi duży , fi. na smyczy 
Pucek! „Znaleźliśmy wczoraj tego 
pieska. Może to pani?~' - pytają 

grzecznie. Matka z radości forsę od
lic2a, chlopaki zbiegają, a pies ... za 
nimi! Z ł apałem . 'P rzyznali się. Ot, 
przyjaciele zwierząt. 

o oo 
- Stary jestem . Swoje przeżyłem , 

ale takich pomysłów to dzieci przed 
wojną nie miały. Owszem, j a sam 
podpaliłem pierzynę swojej ciotce, 
ale to nie to. Widzę, jak w piwnicy 
papierosy kurzą. Mówię, jak me 
skończą z tym, ojcom powiem. A 0111 

na to: „Może pan iść, gdzie się pan u 
podoba. Nam i tak nic me zrobią, bo 
my jesteśmy nieletni". 

o oo 
Niech żyje Dzień Dziec ka! 

Ilys. Edward L 11 t, ·1 y 11 

NUMER 1. Duża, drewrnana 
chałupa. Stoi tu już 75 lat. W obej
ściu duża stodoła i d wie obórki , 
również drewniane, pokryte s trze
chą. Zarośnięte podwórlco. Pod 
olmarni wydzielony pochylonym 
płotem ogródek. -Rosną w nim 
chwasty i b ez. Od lat nikt o niego 
nic dba. Za płotem 8 h ektarów p ia
szczystej ziemi. Jest jeszcze żywy 
dobytek: kro wa, pięć kur, pies i kot . 
To siedlisko Bronisława i Genowefy 
Wiśniewskich. Gospodarz ma 80 
lat, od 1944 roku w lewej n ogawce 
spodni drewnianą protezę, I grupę 
111walidzką. Jest schorowany i zmę
czony. Gospodyni ma 72 lata, jest 
po poważnej operacji trzustki, nie 
może cięik o pracowa't. Mają dwoje 
dzieci. Syn Henryk, chorował na 
Heine Medina i dwa razy miał 
złamaną nogę. J est na rencie, ze 
swoją rodziną mieszk a w Zambro
wie. Córka Daniela nie chciała 

i os tać na ojcowiźnię, przeniosła się 
u;:, gospodarstwo męia, mieszka w 
;\lagórkach. W domu, w którym 
przez 22 lata mieszkało 11 osób 
(rodzina pani Genowefy, j ej rodzice 
i s ios lra z rodziną) pozostały dwie. 

- Na zimę chcę d o przytułku -
mówi pan Bronisław. 

- J ak tu zimą zawieje, to cały 
~wial o "11as zapomina - przeryw a 
11:u-zekanie męia pani Genowefa. -
>Jie mieliśmy czym palić, zbierałam 
szyszki. W tym roku przeniesiemy
s ię do córki, bo jest nam za cięiko. 
I-:iedyś mieliśmy 6 kró w, św.inie, 

konie, ptactwo. 

NUMER 2. Mw·owany z czer
wonej i żółtej cegły, okazały ~om 
.,d pięciu lat stoi pusty. Podwor~rn 
1 scho dy zarośnięte mw·awą. M1e
~1.kał tu kiedyś Józef Wiśniewski 
1 rodziną . Miał dwie córki i syna. 
.l .td 11c z dzie~i nie ch cia.lo zostać na 

1spodarstwie. Cała trójka poszła 
1„ 111.iasttl. Na s iedlisku pozostał 

1.011ą. J,( iedy ona umarła, o~d~l 
11 · 111.ię za rentę i poszedł do earlu. 

/,marł w kwietniu t ego roku. 

NUMER 3. Kiedyś było to 
największe gospodarstwo we wsi. 
Zamożność widać po budynlcach. 
Nowy, murowany z cegły dom, mu
ro wana., duża obora. Pusto, cic ho , 
111 C' ma. riikogo. Siedlisko rodzin ~r 

orądzkich. Wacław był we wsi 
·~ taln.im sołt ysem. Umarł dwa 

lata temu. Jego żona wcześniej 
wyjechała do Ameryki. Z trojga 
· lzieci żad.he nie zostało na ojco
wiźnie. Dwoje znalazło łatwiejszy 

<'lileb w Zambrowie , najmłodsza 

(1rk a poszła n a gosp odarstwo do 
1•:·i.a. 

NUMER 4. Dom z siporeks u . 
W podwórzu drewniana stodoła. i 
•>bora, pokryte strzechą. 11 hek~ 
taró w ziemi, 4 krowy, 8 kw· l 

ko11. To całe 'bogactwo Bolesława 
1 Reginy Werpachowskich. Gospo
darz ma 66 lat, gospodyni 71. 
:-;ą sch orowani i sprac.o\~ani. Mieli 
dwoj e dzieci. Syn Kazmuerz zmarł 
w wieku 9 lat . Córka Zofia rue 
chciała zostać na ojcowiźni e, po
szła na gospodarslwo do męia. 
Pi<;ć lat temu rodzice zap~sali mło
dym ziemię i otl'Z);n_tUJą, ren~« · 
\! owi gospodarze obs1ewaJą pia-

s~czys.te :pola żytem", ow 
z1emruaki. P lony In......~ 
dodatek jeszcze IU5;wu~ 
d il · k , SZeztl: 

z. ?• . tere przychodzą 1 

sąsiednich lasów W li! 

s~. Nie chcą ~ój~r 
cork1. 

.- .Tu każdy. ~mieć iesl 
mow1ą. - Dopoki sobie . 
zostaniemy. 

Mieli zaoszczę<hone p' · 
nowy do;m, ale nie magoQ; 
b udo w ac. 

-- Własne dzieci lllt 

zost~ - skarżą się - to i 
przy1dą . 

Starzy mają gdzie · 
Mają jeszC'Ze zdrowe po · 
prawie za progiem ~ 
siwe głowy dobiegaj

1

ące 
cia i codzienne klopoty 
każdego dnia od nowa. 

NUMER 5. Drewniait 
dawania: domek, stodol~ 
ogrodzone c:lrewni~ym 
zarośniętym podworku •. • 
ścieżki zachwaszczonr · · 
domen~ 7 hektarów zieilll 

klasy. To bogact~vo 'fS)IJ 
Ireny Ladów· MaJi\ l kur 
dobytek : 3 Jcrowy, ZOdit• 
s iaki 2 konie i przy ~u· \I' 
Ziei~ę obrabiająkoJll!lh !;._, 

Y c oc.,. 1 

sla.wowe maszl'.'1 s'· . i)~ 
trząść widłaITU· .1eJ~ 
kartofle. Urod~J Ol 

. . dy we ma . 
prawie ru~ ol!lltail 
clać. W zbiorach nP fnY 
i j elenie. JedynYJJ~. 
to pieniądz~ ~ -zekrOO~ 
rze dob1-ze JUZ P~horowlli 
dziesiątkę. Sąt 5 jnwaJidl 
1>1-zyzna.ne ren y wal 

. ' k praco 
mogą CI~ 0 • VI , 
3ui nie rnwestuJi\ dJit<I 

M · czworo · stwo. aJą . . c!zinYI 
synowi~ za:łozyli roJanUSl 
ro cizie i eis la doprn: ivie. RJ 
u teściów w we 

olki w 811 

osób, śr 
!tys um 
s~u, tele~ 
tora. 

i pięć kur. 
~ta:i i Upa 

lllmi 4 hekt 
Iwo Zofii Le 
a sama. ~ 

Ona od 9 lat 
rt!lglJ „. POI~ 
• llZ od kl 
aN~ wlasn 
~ - zywicie 



nają gdzie · 
i zdrowe po · 
progiem , cisą 
dobiegające 

nne kłopoty 
a od nowa. 

Mie
lat. 

. w gminie Z~mbrów umiera. 
olkl'b średnia wieku wynosi 66 
oso , I N" arł dwa ata temu. 1e ma ttys urn . d lefonu. Nikt nie posia a samoskU, te 

BOGA WYSOKO, 
LUDZI DALEKO 

wie. Wiesław w 
rodzicac h zos tal~ 
panna. Jest n~J
choć i jej slcrorue 

Dla niej też nie 
gospo~~t wo. Iu 
wi i silni ludzie,, 

wadę serca I 

0 pracować. Do
do zambrowskiej 

Zambrowie wpła
ispóldzielcze · J ~ 
e do siebie rodz1-

ie jeszcze j~<lno 

i pięć kur. Na 
'.l~i lipa po-

1\lJni 4 hektary 
two Zofii Ład y. 
a sama. Mąż 
na od 9 lat na n . 

ki ogiJ •. po1usza 
· llZ od kilku 
~N~ własnych 
I - zy1~icielk ę. 

1eidiają, P<>
dna 8Pty.ątają, 
o. 1'u !U~ chce 

. . llueszka 
llaJłepiej, 

sama - ·zwierza się. - A jak już 
będę leżała, to niec h robią ze mną 
co chcą. 

* * * 
O wsi Polki w gminie Zambrów 

mó wi się, że diabeł zgubił ją n a 
ogonie. Mieszk a tu osiem osób. 
Stoi sześć dom<iw. Średnia wieku 
mieszkańców Polek - 66 lat. We 
wsi jest 48,02 ha użytków rolnych 
i 39,04 ha lasó w i łąk. Ziemia 
V i VI klasy~ Nie ma _sołtysa, 
sklepiku, kiosku, telefonu. Nikt 
nie posiada samochodu, traktora, 
środkami lokomocji są własne nogi, 

.ko~, rower. 

Najbliższy sklep spożywczy jest 
w Brzeźnicy, 3 kilometry drogi . W 
Polkach wszyscy zakupy robią n a 
zapas. Do parafialnego kościoła w 
Puchałach jest 5 kilometrów. Do 
wsi ksiądz przyjeżdża raz w roku 
po kolędzie, albo z konieczności 
do chorego, Ludzie słuchają mszy 
~w iętej z radia. Do szkoły w 
Modzelach- Wypych ach trzeba iść 
2 kilometry drogą przez las. Od lat 
nikt stąd nie chodzi do szkoły. Li
stonosz przyjeżdża raz w miesiącu , 
przywozi renty. -.., 

Od komina do komina p1 vwad1.i 
polna droga. Na. łąkach widnieją 
tarośnięte ślady fundamentów po 
starych domac h . Po wielu chału
pach nie ma. nawet tego śladu. 
Kiedyś mieszkali tu Olrulińscy, 
Wiśniewscy, Rogowscy, Buzarowie, 
Łużyccy, drudzy Ladowie, Tybo
rowscy, Zawistowscy, Wojdalcowie. 
Starz.y poumierali, młodzi domy 
posprzedawali i wyprowadzili się 
do miasta . · 

- Kiedyś było wesoło - mówi 
lrena Lada. - We wsi było sporo 
młodzieży, spotykali się popołud
niami i wieczorami, robili majówki, 
śpiewali, bawili się. Był u nas młyn. 
Ludzie przyjeżdżali .z okolicy mleć 
zboże, zawsze przywozili jakieś no
winy, ciągle ktoś się la·ęcił. Teraz 
nawet przed wyborami nikt do. nas 
nie Pl:'l.yjechał. Wieś .tuniera. 

- Zyła tu grom ada ludzi .- uzu
pehtia Zofia Lada. - Mąż grał 
na harmonii, stryjecz ny brat męża 
na l~o1necie, przychodził jeszcze 
jeden z Wygody ze s la-zypcami i 
była prawdziwa orkiestra . We 'ysi 
mieszkało chyba z osiem ładnych 
panien . Przyjeżdż ali ehłopcy z są;
sie~t wa. Ludzie tańczyli na. łące, 
we młynie, było gwarno i wesoło. 

- Jak się wieczorem usiad)o na 
Propt: ch a ty - wspomina G~1owefa 
Wisniewska - i popat~,.10'• na 
wieś, t o w różnych miejsc&ch paliły 
~ ię światełka i d.ochodZiły od.głosy 
i.ycia . A teraz zawsze dookoła 
ciemno i pusto. Nie ma nawet 
kom u się pożalić, bo do Boga 
wysoko, a do ludzi daleko. 

'Wo!~ być - FOT. GABOR: LORINCZY 

~ 

,wolności 
nie widziałem 
z bliska 

Z Jurajem Trebulą, wokalistą , słowackiej grupy rockowej „AC plus" - rozmawia Danuta Mystkowska. 
DANUTA MYSTKOWSKA: - Jesteście dziećmi komunizmu. 
JURAJ TREBULA: - Nieprawd.a. Im więcej na nas naciskano, tym większy 

stawialiśmy opór. 
- W takim r azie j a kim cudem od kilku lat nalezyc1e do czołówki s ło

wackic h zespołów roc kowyc h ? Występowaliście w telewizji, wylansowa
liście kilka hitów.„ Byliście hołubieni przez władzę. 

- Oczywiście, należeliśmy do· czołówki , ale również prawdą jest, iż każdy niemal 
tekst piosenlci - a piszemy dla siebie sami - miał kłopoty z cenzurą. W naszej dzia
łalności był również olcres zastoju, kiedy grupę zdjęto z anteny.radiowej i telewizji 

- Czy t a k, jak dzisia j , śpiewaliście wówczas o wolności? . 
- Zawsze śpiewaliśmy o swobodzie, miłości, wolności. Musieliśmy jednak zgrabnie 

ula·ywać nasze myśli. Niby to była piosenka o miłości, a t.aJ< naprawdę tral<towała o 
wolności. Ten, kto potrafił wsłuchać się w tekst, wyczuł nutkę naszego oporu przeciw 
istniejącym wówczas wa.runkom. 

- Znam g rupy czeskie, które po to, by przyjechać n a festiwal do na
s zego J a rocina, nie legalnie przekraczały granicę, narażając się nawet na 
więzienie. Was nie stać było n a takie ryzyko? 

- Mnie wygodniej jeździ się do Austrii. Z przyjazdem do Poislci są ldopoty. Wy
magane jest przede wszystkim zaproszenie, a do Austrii wystarczy paszport. 

- Odwiedzacie nas zatem po raz pie i·wszy? 
- Cieszymy się z zaproszenia. do Łomży, do Polski. Bardzo często słuchamy waszej 

muzyki rockowej, zwłaszcza awangardy. Zawsze chodzę na koncerty polskich grup 
w Bratysławie. Widziałem Niemena, SBB, Bajm„. 

- My z kole i bardzo mało wiemy o słowackim i czeskim rocku ... 
- Rocl5 istniał zawsze, ale teraz od.noszę wra!~e, ta muzyka przeżywa w Cze-

chosłowacji lcryzys. W starym , komunistycznym systemie była bard.ziej wid.oczna. 
- Zakazany owoc le piej smakował? 
- Chyba tale Dzisiaj ludzie borykają się z innymi problemami, ich zain teresowan.ie 

muzyką jakby się znuuejszyło. 
- W asza grupa r epi·ezen tuje „słodką" odmianę roc ka. 
- Dla nas rock musi być melodyjny i na to szczególnie zwracamy uwagę. 
- Czy dzisiaj również macie problemy z cenzurą? 
- Dotychczas byliśmy „karani" za naszą działalność. Np. nie mogliśmy nagrać 

płyty. Dopiero teraz, po rewolucji, mamy możliwość wydania longplaya. Lada_ dzień 
ukaże się w sprzedaży nasz pierwszy album (wydany przez wytwórnię OPUS). Jest 
to właśnie wynil• bralru cenzury w naszym la·aju. 

- J a k długo czekaliście n a ten m o m ent? 
- Osiem lat. 
- P ocho d zicie z niewielkiej miejscowości Malac ky. Jak się wam udało 

przebić n a ryne k słowacki i odnieść n a nim s ukces? 
- Malacky to rzeczywiście małe miasteczko. Leży jednał< w pobliżu Bratysławy, 

l\'ięc kontald z „<lużą" kulttu·ą islniał. zawsze. Sporo ludzi z Malacek pracuje w 
bralysławskiej telewizji, radiu. 

- Poi~EY _muzycy często wyjeżdżają n a Zachód zarobić pieniądze n a 
ins t rumenty. Grają w k lubac h , n a statkach . C zy wy również m acie takie 
możliwości? 

- Owszem, wyjeżdżali, ale nieliczni . 
- C zy t e raz okn o n a świat otworzyło się sze rzej ? 
- Świat jest dla nas i ot warty1 i zamknięty. Mamy sporą 1rnnkurencję. 
- Wyjeżdżają c i , którzy mają l~psze układy? 
- Niestety, tale 
- A zate m w dalszym ciągu s kazani jesteście wyłącznie n a Czechosło-

wację. 
- Tak. 
- I tQ j est ta wasza wolność? 
- Graliśmy cykl k on certów w NRD. Teraz weźmiemy udział w cyklu imprez „Bra-

tysława bawi Wiedeń". 
- C zym dla c ie bie je~t wolność i d e mokracja? 
- Nie mogę o tym mówić, ponieważ nigdy tego nie widziałem z bliska. 

Fot. Gabor Lorinczy 

, 
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„ 

już pani jako ta Ofelia wstąpi 
do klasztoru od r111Zu, bo inaczej 
lud.zie będą musieli wychodzić z 
teatru, ieby nie pochorować się ze 
śmiechu" . 

Może niezbyt dokładnie pn•fk> 
,nam jego ełowa1 wypowie~,,.i j'! 

:w łtoiicu pried pięćd?.icsięcit: le.ty. 
1 

Ale ręczę za to, że sens ul.killlonej 
mi .,..ówa1.1as lekcji był właśnie talci. 

- Siowem, wielki aktor i pe
dagog uprzytomnił Pani, że 
posiada pani vis comica . Ist
nieje jednak obok tego coś, co 
nazywamy warsztatem. 

- Oczyw~cie. Młodzież UC'"Y się 
tego 'Yarszćatu w szkole teatral
nej . Tak zwanego szarego czło
wieka predystynuje do aktorstwa 
wszystko to, co sprawia, Że jego 
postać jakoś wyróinia się z tłumu, 
nie pozwalając mu roztopić się w 
tym tłumie bez reszty. Oczywiście, 
trzeba mieć oprócz wyglądu, coś w 

środku. 

BARBARA KAZIMIER
CZYK: - Kiedy z1·ozumia\a 
Pani tak naprawdę, że będzie 
Pani aktorką komediową? 

illes'a. Przepiękny, poet"yclci tekst 
wielkiego tragika. Jest cichutko, 
ai tu w jalciejś sekund.zie słyszę 
gruby głos Zelwera: . „Zabierzcie 
tego krokodyla ze sceny, bo ja 

No cóż, miało upłynąć wiele 
lat, .nim doceniłam wielkość 
Zelwerowicza jako pedagoga„. 
Przecież on tymi swoimi żarcikami 
i tym jowialnym strofowaniem, 

HANKA BIELICKA : 
to odkrycie zawdzięczam wiel

kiemu mistrzowi - Aleksandrowi 
Zelwerowiczowi. Uświadomił mi on, 
ze o tym, kim aktor jest w teatrze, 
decydują i wruunki zewnętrzne, 

wew'nętrz;ne, czyli wrailiwość, 
talent dramatyczny, umiejętność 
wczucia się w przeżycia postaci 
kreowanych. Ja miałam łatwość 
wzruszania się aż do płaC'"U, ra
dości, śmiechu a jednocześnie wa
runki zewnętrzne do ról charak te
ryst yczno - komicznych. Opowiem 
taicie oto autenLyczne zd1uzenie. 

Było to w 1938, pod kou.ie<· 
11 roku moich studiów - przed 
egzaminem na III rok, już ostatni 
w .PIST-cie. Doszły nas słuchy, 

ie Kim Novak, wielka gwiazda 
Juna amerykańslciPgo, zafunaowała 
sobie operację plastyczną. Miała 
ponoć nos bardzo podobny do 
mojego„ talci kartoflany nieco, · 
a po operacji stała się śliczną 

amru1 tką. Straszliwie to przeiy
łam. l'udczas J~tórejś z lekcji cha
rakteryzacji (Zelwerowicz zawsze 
bardzo dokładnie nas sprawdzał) 
siedzę ja sobie przed lustrem, ści
-;kam spinaczem nos. Aż tu Zelwer, 
podszedłszy znienacka, pyta: „Pani 
H1elicjw (mówił zawsze), co pani 
tam tobi?" A ja: „Pani~ dyrek
ton.e, widzi pan, kiedy ścisnęłam 
ten nos, jaka jestem przystojna, 
Pojadę gdzie trzeba i sobie te kar
tofdlci każę ściąć, jak Kim Nowak. 
Jakoś uproszę rodziców. Potem od
robię te pieniądze i im zwrócę. 

· Zelwer uniósł oczy w górę, załamał 
ręce: „Pani Bielicko, idiotko, czy 
pani nie zdaje sobie sprawy, panią 
trzeba jeszcze dwa-trzy lata uczyć 
tego, co się nazywa aktorstwem, a 
nos już teraz jest wart miliony? 
Takiego kinola trzeba szukać ze 
świecą. Charakterystyczność jest 
to coś, co wyróżnia człowieka (i 
aktora) spośród tysiąca bliźnich!" 

Przyjęłam tę naukę niechęt11.it 1 
chyba się z nią w głębi duszy 
nie pogodziłam. Kiedy bowiem 
nadszedł egzrunin decyd~~ cy o 
przej,a!u na III rok, , wybrałam 
tekst dtatnAtycmy. B,&ł. to pięlrny 
monolog Szimeny 'li „~alf Oorne- · 

KONTAłOY 

Studenci Ili i·oku wydziału akto1·skiego PIST (1938/30). Z le

wej strony Hanka Bielicka i Je~·zy Duszyński. Reprod. Gab01• ~orin-

1·~y. 

umrę ze śmiechu, ja już nie mogę 
dłuiej ". Oczywiście przerwaliśmy. 
Zbiegłam, płacząc, ze sceny. Po-
11ędziłam pakować manatki i od 
razu do domu. Już odjeżdżaxp, rzu
cam Wa.razawę, PIST i wszystko. 
Taka byłan1 zawsze, że jak mni<• 
gdzieś nie chcieli„. Pakuję się, a 
tutaj •1,n('\w przychodzi Zelweroww1 
i pyt.'.1, zadziwiony wieke: „Co to'! 
Co si; stało, pani Bielicko?" „Panie 
<lyrckkrl'te - mówię - jak pan mógł, 
ja tak siq stiram, tak przeżywam , 

a p•r'' Pn.erwał mi znowu, tym 
razMbrotliwiej: „Pani B~elicko, 
~ ' J[l'1tWe wlui ... t :N,ech 

~ I ., 

zawsze przyjacielskim, choć· nie
koniecznie ubrany w dusery, po
magał nam odnaleźć się. Mówił: 

trzeba zaakceptować siebie, wpierw 
przekonawszy się, jalcim jest się w 
istocie. Dopiero wied.ząt.: to i akcep
t ując siebie, również w swych nie
' loslconałościach, moina prób ować 
·1. rct.~·ów , z drohnych (albo nmiej 
drobnych) defektów urody, czynić 
aLllty, walory . I te atuty następnie 
wygrywać na scenie. Wygrywać je 
teraz już z całą samowiedzą. Ta 
samowiedza dopiero formuje ak
tora w pehli świadomego. własnych 
m~wości oraz środków. (c.d.n.) 

I 

I • 
. W warszawskim 
1: ea~r~lnyt11 otwarto 
c1eka.~ą wy~awę 
c~n9 pamięci Han~ 
nowny. Po koncerc' 
luiym z<ftganizowa~e, 
Kongresowej (~zięłot 
udział śmietankap ił 
trady) była to kol~! 
preza P,rzygotowuj~111 

wadzam~ pro~hów .0 do Polski. 1 

Przeniesione z B~~ll, 
Ordonka zmarła w 1950 
połowie maja doczesnej~ 
spoczęły ostatecznie na 1 

skich Powązkach. Oba 
są okazją, aby prz.yp _. 
wetkę wybitnej artystki. 

Miała iycie bujne i 
Zrobiła kaiierę bajkowcio 
szka. Nie zabrakło w niej 
upacllców, atmosfery srod.; 
plotki i grnbszych skan 
przys tal o na prawdziwi 
Była Ordonk a gwiazdą 1 

calu. Narzuciła po pien11lc 
ideał urody, obowil\ZUjl<J 
przez długie lala. Po wilii 
wała specyficzny kanon ' 
się, mody. Wylansowała 
sposób poruszania się i 1 

bycia na scenic i estradix. 
rzyła jej tylko wła.idwy 
terpretacji, klóry usilow~ 
naśladować irllle piosenk 

Do najsłynniejszych 
którymi fascynoivala sk 
ska, od pań z towa11 
szwaczki, naleial m.in. 
Orclonlci z Juliuszem 
Wiellci reżyser i aktoc 
nie chciał zrobić z niej 
.1rtystk~ dramatu„. Ni' 
większych efeklów. N ' 
tlo tych skandali ro11l!lll 
dei-ylciem Jarosym, t . 

i niepowtarzalnym kunie 
kabaretu „Qui pro q 
rosy zajmował się zresz~. 
wie i z ogromnym P~ 
szlifowaniem talentu O 
gruncie rzeczy to jemu 
r;zała ona swoją oszał 
ricrę. Jak wieść ~~ 
1.ostał w Warszawie 
111e1· ba wi"c tutaj przeju.l , .... ~~ 

-;yjslcim kabaretem"" 
(Błękitny ptak) w .19l4H 
stał podbity urokiem 
blond włosami i niepok' 
sem. Ten głos, jak~ 
potrzebował jeszcie d~ 
obróbki, nauki u naJ 
cho wców. Tych fa~O B 
dla Ordonki znal · . 
nich słynna paryska 
Ivette Guilbert. 

W apogeum po . 
donka poślubiła hrabilf 
Tyszkiewloa. Na ~sp 
stawie znalazły 511 M 
artystce, ofiarow&De · 
tralnemu pried dw 

bi o 
laty przez bra ieg · 

w czasie woJnr 
. polskich 

sierotami po . 1 
Sybir. Ratowała J~I iii 

. zar1111 a 
~więceruem· . , •niaill 
Śmierć zabrała pies.u. 
lat czterdziestu o6Jl1I 

·dawuicl wtl 
w Paryżu 

ać Bibliot 
mego dzi< 

1 Iuksuso 
pokalipsy" 

'c zdanie, c 
majstersi 

·kiej i p 
I dyrekto 
hodiąry 1 

Modzel<'w 

y, munero 
, wohunen 
iej Bibliotc 
auy jest m 
dopełnia z 

e (z greckie 
ieslawa Mil 
ilustracje J; 



ła~ wskim 
otwarto 

t 
ystawę 
ęci Han~ 
koncerc~ 
anizowan~, 

fi~j ( ~zlęla, 
ietankap 
ła to ko[~111 
~gotowu1~1 
pro~hów 'O 

I 

bne z B~rii~ 
narła w 1950 
ja doczesne jej 
ltatecznie na 1 
zkach. Oba w 

aby pri 

tnej art yslki. 
1ycie bujne i 
ierę bajkowego 
1brakło w niej ' 
tmosfcr y foHlo · 
hlbszych skan 
~a pra wdziw1 
hka gwiazdą r 
tci!a po piernslt 
y, obowil\1.UJl!l 
.e lala. Po wl~ 
rfictny kanon 
Wylansowała 

~ ,\-!' 
( ' 

okalipsa 

· .- Pal·daw11ir1 wo Ks1ęzy 
•w Paryżu wa zaszcz:yt 
.. Bibliotece w Lomzy 
a~ie•o dzieci1'1stwa) eg
i l~ksnsowcgo 'Yy<la
pokalipsy"'. To Jedno 

'e zdanie, dołączone d~ 
majstersztyku .szt ul~1 

·kiej i poligrn.fi<:zu<;!J· 
1 dyrektor Wyda w111C
hodząry z Pur ha ł. k,.. . 
Modzei<'WS~ · 

-ka ApoLu ipsa" JC~L :w 
'ill)·~cm liiblioftls kim, do 
1 dla wybranych. Uka·1,af<t 
aklaclzie lyllw lysiąrn cg-
)' nwnerowanych od I 
~olumen ofiarowany \V„. 

~j Bibliolcc c Public:>.1l<'J 
ani jest n urn erem 065C · . 
dopełnia znakomit (' tłu 

e (z grec kiego), dolwnaw 
re.lawa ~lilosza orni 11.ir 
ilustracje Jana LPI" 11~tr 

może być „Apokali1ha 
Olczcsnego czyteL1i ka? S;, 
najtrafniej dylemat k11 

gną! autor przekładu. ,, \ \ 
1)111 wieku wizje spi~ane 
na ,wyspie P atrnos są 

naszemu odczuciu dzieją
historii. (.„) Czy je„L tu 
o wypadkow, jakie kie

czasie nastąpią, proroctwo 
zaszyfrowane i bli

clnienia? Czy tei, \\ 
. lwie faktograficznej, jest 

priepowiednia upadku 
Skłonny jestem wie1""Lyć, 

. ~~ 1yy!<lucza drugiego. 
~lZJc .sw1~tego Jana doty

loru. I<1edy je spisywał. 
lal u szczytu potęgi, ale 
ada, by~a pnygotowana, 
pycha siły, tak wielki("j, 
napotyka na· sprzeciw i 
oc ś~vialowego imperi~m1 
0 lllaJą koniec" . 

. (W.T.) 
c~: Jan Lebenstein 

C ZYTELN ICZKA .J. M;: 
Ponieważ 1w moją szkod{ -::o

>I uło popełni one przes l{psl wo, 
11 prokurator informował .mnie· 
, • możliwości występ owanw na 
1 o.::prawie sądowej w cluwakterzc. 
, ·~l.:arźyciela posiłkowego, prosz{ 
, p1·zybliźen ie tej całkowicie n ie.
: n a neJ mi instytucji procesowe). 

Odpowiada prokurator 
Prokuratury W oj ewódzkiej 

Krystyna Michalczyk 
- Kondr atowicz: 

:\ rt. 44 kodeksu postępowa-
111;1 karnego przewi<l uje, iż w 
·- prawach o przest~pstwa ści
~ :u1e z oskarżenia publicznego 
pokrzywd:t.ony może, po wnie
,.. ,cni u przez oskarżyciela pu
lilicznego akLu oskarŻel1 i a, aż 
Io czasu rozpoczęcia przewodu 
-.ądowego w pierwszeJ i11stai:
• Ji. złożyć oświadczenie ua p1-
..:1u ie lub do 'protokołu rozprawy, 
t ( chce działać w chara.klerze 
,,,..karżyciela posiłkowego. 

Oskarżycielowi posiłkowemu 
pr1.ysługuje prawo ud ziału w 
po,.. t<,:powan in sądowym w cha
r,tklnze strony. 

Instytucja oskarżyciela. posił
kowego m a. słu żyć ochronie inte-
1 l':;Ów pokrzy wclzoucgo w pro~e
"it· karnym. Jego czynny udział 
I 1owiem może wydatnie przy-
;, v nić się do uja~vnienia przed 

'<l~lern prawdy, ponieważ jemu z 
, , !!, Uły lepiej jest znany prze-
1 '' 14 zdarzenia przestępnego, 
1111 prok11ralorowi. Przez swój 

PIERWSZY 
; 

SEKRET . GRAYA, 

1'1,.,zecie do mnie o swojej 
1 111o t11ośc i , zagubieniu; o roz-

1' ic;,y z powodu samotności. 
< l poczuciu bezsensu i bez
. <' lu Samotność dopada. każ.-
ft.go, niezależnie od wieku. 
I ych 20-30-letnich , i tych po 
pi<,:ćdz iesiątce. 

Dzisiaj chcę Wam zadedyko
wać kilka rad z mądrej książki 
\I ar t ina Graya: pt . „Siły życia" 
l PWN Warszawa 1988). Autor 
przeszedł straszną, Życiową tra
::;c·dię - stracił swoich bliskich 
(7o n ę, dzieci), ogień strawił jego 
do m, postawiony w wymarzo-
11ym miejscu „między niebem a 
11emią, naprzeciw morza". Prze
i rł ból utraty nie do zniesienia . . 
\ jednak potrafił się z niego 
wydźwignąć. Napisał książkę, w 
której próbuje pomóc innym. 

.. Swoją przyszłość trzymas7 
\\ swoich rękach. Chcę nau
"ZYĆ cię decydowania o twojej 
p.rzyszłości. Chcę, byś mógł lj
oyć na siebie. Nie wystarczy 
howiem decydować, potrzebna 
1cst jeszcze pewność siebie. 
Chciałbyś otrzymać to lub 

tam to. Czy jednak zadałeś so
bie podstawowe pytanie: czego 
w głębi serca pragn ę naprawdę? 
faka j est moja prawda? Praw
dz iwe pragnienie, należące wy
łącznie do mnie? 

Żyjemy w świecie, którego 
obrazy wchłaniamy. Każdego 
dnia poddawani jesteśmy sku
tecznej propagandzie. Za po
średnictwem filmów, komenta
r7y, wpaja się w nas ideę, że 
·powinniśmy żyć tak, jak ak-

udział może sam dochodzić 
swej krzywdy i szkodł' .oraz 
zyskać satysfakcję przew1cl z1 a 11 ą 
przez prawo. Szczególnie wów
czas, gdy oskarżony lub jego 
obro11ca wysuwają pewne za
rzuty przeciw pokrzywdzonemu 
i jego za.chowa~1iu się, s~uk~
jąc w ten sposob usprawiedli
wienia dla czyn u przestępnego. 
Sądowi i oskarżycielowi pu blicl'
nemu mogą być nieznane oko
liczności , a więc nic bc;:dzic mó~ł 
się im przeciwstawić i ich od-

. rzu cić. Dokona tego najlepiej 
oskarżyciel posiłkowy, broniąc 
swvch interesów. 

Oskarżycielowi posiłkowem n 
jako stronie służą szerokie 
uprawnieuia. Dzi.ała on .ob~k 
oskarżyciela publicznego 1 me 
zależnie od niego. Nawet od
stąpienie prokurat?ra od osk_ar; 
żenia nie pozbawia uprawruen 
oskarżyciela posiłkowego, który 
został dopuszczony do postępo
wa111a. 
Oskarżyciel posiłkowy nie je:,l 

ogranic:wny w zakresie dowo
dzenia (w odró~nie~iu od pra'A'.<~ 
cywil nego). Moze więc dowodzK 
winy oskarżonego oraz zabiera( 
głos w kwestiach kwalifikacji 
przestępstwa i okoliczności ma
jących znaczenie dla wymiaru 
kary. 

Jest uprawniony do samo
dzielnego wnoszenia środków 
odwoławczych. Z tym, że wyrok 

lorzy z telewizyjnych ekranów. 
Nie zdajesz sobie nawet sprawy, 
ie· naginają cię do swoich pra
gnień. I chcesz ich naśladować. 

Wydaje ci się, że masz do 
czynienia z wlasuą wolą. . 

Jesteś wyłącznie odbicien1 
echem tego, co słyszysz. Two111 
wola nie jest niczym, jak wolą 
kogoś drugiego. 

Nie ma gorszej choroby rui 
podobne błędy, które popeł
niamy w stosunku do siebi<' 
Stajesz si~ wędrownikiem zagu 
bionym w labiryncie. Usiłujes1 
dojść do celu, który naprawcie,. 
nie jest twoim . Walczysz o to. 
Doszedłsl'y Jo n·lu st wierdzas7 

ze w dłoniach masz pustkę. 
Wyeliminuj fałszywe pragnie

nia. Zastanów się nad sobą, nad 
swoimi prawdziwymi pragnie
niami. Pomyśl, że ważne są 
twoje stosunki z innymi ludźmi. 
To one napełnią cię szczęściem 
lub smutkiem, a nie posiada
nie przedmiotów, które pewnego 
dnia wydadzą ci się martwe. 

Pierwszy sekret twojej przy
szłości to: pozwolić się ko
chać, kochać samemu, postę 

może za.:,karżyć jeti~ 11i1 · \ 1 'Lęści 
dotyczącej orzeczeni'." . .° winie. 
W zakresie kary rew1zJ1 od W\'
roku wnosić nie może (art. 395 
kpk). 

Złożone przez pokrzywcl zo-
11 ego na piś 1:ii~ lub cl~ pr~tokołu 
rozprawy osw1adczeme, ze c l~ cc 
działać w charakterze oskarzy
ciela posiłkowego, nie oznacz'."-, 
iż z tą eh wiłą au tomatyc~111e 
nabywa 0 11 prawo do udziału 
w postępowaniu są~owym _w 
cltarakierzc oskarżyciela posił
kowego. Staje się bo !ta . sku tek 
zapaduięćia postanowienia sądu 

·o dopuszczeuiu go w tym cha-
rnkierze do udziału w po. tępo
wauiu sądowym. 

Sąd dopuszcza pokrzywdzo
nego do posiępowa11ia w charak
terze oskarżyciela posiłkowego 
jcieli: 

* ośw1 . czcni e zostało zło
żone przez osobę uprawnioną 
( tzn. bezpośrednio pokrzyw
dzoną przez przestępstwo) oraz 
z zachowaniem terminu , a więc 
przed rozpoczęci em przewodu 
sądowego; 

* uzna, że udział oskarżyciela 
posilkowego w da11v111 post<fpO
waniu leży w intcr<·,..i<' wymiaru 
"prawiedliwości. 

· Jeżeli w toku procesu okai.( 
" ię jcd11 ak, że za.chqwanie się 
oskarżyciela posil kowego zn acz
nie utrnduia postępowanie , sąd 
może go pozbawić prawa dal
szego udziału w postępowaniu . 
Na postanowienie sądu w tym 
pn:e<lmiocic zażaleniP nie przy
sługuje (par. 3 art. 45 kpk ) 

powa.ć tak, by ciebie kocha110. 
Swoją szlachetnością i szczero
ścią możesz unieszkodliwić ego
izm i hipokryzję innych. Wied?. 
c;,ego chcesz. Bądź sobą w swo 
ich pragnieniach i czynach''. 

W następnym odcinku prz< 
każę Wam kolejn:.r sekret Mar
tina Graya, który może i Wam 
ułatwi poruszanie się po \\'a
. ..:ych labiryntach 

GIZEi ...\. 
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o Jestem kawalerem , it1\\,1 
]idą. Może napisze do num 
pa.ni, która zechciałaby się za
poznać z kimś takim jak ja. 
Mam 52 lata,-mieszkam samot -
me. 

„Oko" 
o Jaką szansę może miet' 

rolnik (42 lata, 170 cm), hy 
znaleźć wartościową kobietę do 
wspólnego życia? Mam jednak 
jeszcze nadzieję. Mieszkam w 
ładnej wsi (sklep, przystanek 
autobusowy, kościół), w pobliżu 
rzeka. Mam 5 ha częściowo 
zmechanizowane. Nie bylem ,,. 
Ameryce, wszystko, co mam, to 
z pracy własnych rąk. Bardzo 
pra!łnąłby.m . p,c~na~ jakąś miłą 
pamą na Jes1en zyc1a. 

„Boryna'' 
Panna (30 la t , 166 cm) 

dobra praca, mieszkanie z ro
dzicami pozna odpowiedniego 
pana do 40 lat. „Mówią mi, 
że jestem władcza i energiczna, 
ale to tylko poza zawodowa. 
Dla bliskich jestem łagodna i 
wyrozumiała". 

„Bratek" 

Przypominamy, że oferty za
mieszczan1y bezpłatnie. Pros imy 
tylko dołączyć znaczek za 351" zł. 

KONTAKW~_ 



Pisać o twórczości Leopolda 
Tyrmanda jest niezwykle trudno. 
Był osobistością skomplikowaną. 
Miał przynajmniej dwa oblicza, 
obydwa jednakowo prawdziwe. Dla 

jednych za Życia był nikim, czło
wiekiem caUrnwicie p1--z;egranym, 
któremu, jak twierdzili, powinęła 

się noga. Człowiekiem, który nie 

chciał zrozumieć hlstorycz rych ko
nieczności i dlatego nie przyłączył 

się do socrealizmu. Dla drugich 
był wzQrem postawy niezłomnej. 
Niedostatek i brak możliwości pu
blikowania wyżej sobie cenił nad 
karierę i zaszcz.yty. 

W „Dzienniku" pisał m.in.: 
„Mieć los twórczy. Piękna rzecz. 
Boję się, że go nie mam, a tak 
chciałbym mieć. Gdyby można so
bie wybrać, chciałbym być poetą 
mądrości delikatnych i utyli tar
nych. Brzmi to tanio i pretensjo
nalnie, ale ja wiem, o co chodzi. 
Jeśli komuś zazdroszczę twórczo
ści, to Anatolowi France: umiał 
produkować myśl jasną, a zarazem 
dwuznaczną, i dzięki temu prze
kupną. Nigdy mi się to w Życiu 

n.ie uda. Nie wiem, nie potrafię, 

a gdybym nawet wycisnął to z 
siebie, doraźni władcy nie pozwolą 
na to , abym był sobą". 

Słowa te dają wiele do my
ślenia. Był pisarzem delikatnym. 
Posiadał dużo mądrości, i tej z 
książek, i tej życiowej. Z jego 
„Dziennika" wieje groza czasów 
stalinizmu. Widział ostro wszystkie 
niedo1--z;e czności, które ksz.tałtowały 
oblicze tam tej rzeczywistości. 

Mimo pozo1nej brutalności w 

opisach zdar.i;eń , jest jakaś nie
słychana delikatność wobec in
nych ludzi. Ten bywalec warszaw
skich salonów i warszawskiego pół
światka, szczególnie adorował ko
biet y. Opisywany w „Dzienni k\l" 
romans z Bogną jest z pogra
nicza okrutnej baśni, uwikłanej 

w koszmarną scenerię codziennego 
życia, w którym cynizm i ob
łuda mają największą wartość. 

Był w ~ym świecie człowiekiem 

obcym. Nie mógł się ani przy
stosować, ani zaakceptować praw 
codziennego życia. Krótki okres 
odwilży udowodnił, że Tyrmand 
kroczył słuszną drogą. Jeszcze 
w trakcie pisania „Dziennika" 
otrzymał niespodziewaną propo
zycję spisania umowy wyda wni-

PRZEZ ZADVfAIONE 

OKULARY 

Jestem świadkiem wielkiej re
wolucji. Inni t eż, nikomu nie 
o'dbieram prawa patrzenia na 
rzeczywistość szeroko otwartymi 
oczyma. !(to jeszcze ma na nosie 
zadymione. okulary, powinien je 
ściągnąć wczoraj. Ja jui to zro
biłem i chcę powiedzieć, co teraz 
widzę. 

Otóż m amy wreszcie nasz rząd. 
Ten poprzedni był nieudolny, topił 
kraj w wielkim kryzysie, rozpę

tał szalejącą inflację. To fakty 
z najbliższej prżeszlości. A jaka 
jest teraźniejszość? N owy rząd po
trafił zdusić inflację. Jest się z 
czego cieszyć. Strzał był celny. 
Patrzę tylko, jakie to były na
boje. Z przerażeniem stwier dzam, 
że zamierzony cel osiągnięty zo
stał przez wielki spadek produk
cji, przez zawrotny wzrost cen, 
nietrafną politykę rolną, upadek 
kultury, bezrobocie itp. M_yllę, . że 
lakim sp osobem po'Przednia ekipa 

~ KONTAKlY 
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również potrafiłaby zdusić infi.a
cję. A gdyby tylko spróbowała, to 
natychmiast ruszyłyby się masy, 
zwitFki, stowarzyszenia, towarzy
stwa, kółka i partie. Wszyscy. 
Wszyscy zaczęliby strajkować. A 
co teraz? Jakoś spokój. Od czasu 
do czasu ktoś się odważy zaprote
stować, poglodować, drogi przyblo
kować i to wszystko. Nie ma prote
stów masowych. Zresztą wcale do 
nich nie nawołuję, zastanawiam 
się tylko, czy o to nam chodzi /o. 
Były już jakieś osiągnięcia, teraz 
wygląda na to, Że niszczymy swój 
własny dorobek. 

Żal na to patrzeć. By nie 
widzieć, zaloit; znowu zadymione 
okulary i tak jak inni będ, się 

cieszy ł malejącą inflacją. 
JAN PAPROCKI 

l .nrn7.a 

"PLONACE STODOLY" 

ł'o ukazaniu się tekstu 
,Płonące stodoły" („Kon
takty" nr 16) otrzymaliśmy 
wstrząsający hst od matki bo
hatera. reportażu o tym, jak 
zachowują się wohec niej nie--

winnej, sąsiedzi: 
W ten dzień, kiedy mojego 

syna zatrzyma.no na posterun~u, 

wieczorem przyszli do mnie ludzie 
ze wsi z palami i chaieli mnie 
zabić. Kiedyś na targu spotkałam 
sąsiadkę i też mi powiedzia ła, 
żebym nie wracała do wsi, bo mnie 
zabiją. Czy jakaś matka chce, by 
jej dziecko popełnia/o zło? To 
prawda, Że ludzie cierpieli i szkoda 
ich. Ale zemsta i ch~ć zabicia 
niewi1!nej kobiety, to tei nie j est 
po chrześcijańsku. 

Bardzo oburzyły mnie wypowie
dzi, które przeczytałam w tygod
nikti. Nie wiem, czy warto rodzić 
dzieci, by za nie odpowiadać nawet 
po S2 latach, nawet wtedy, kiedy 
są jui dorośli. 

KRYSTYNA 
SOKOŁOWSKA 

Popowo 

OD AUTORKI: Niczego 
, Pani nie zarzucałam. Nie 
mogę. też odpowiadać za za
chowanie się mieszkańców w 
stosunku do Pani. Tragiczne 
wydarzenia we wsi są potwier
dzeniem życiowej prawdy, że 
za czyny dzieci - n~wet doro-

czej z "Czytelni ki ' 
w1esc Zły" kt · ein • 

, U I Ora '1111 

ru~spo?ziewany su/l'!lli: 
teJ książki stało .Cfs. V 

się · 
wydai--z;eniern kultUraln 
lat. · )lJI 

Jeśli epopeją J·es 
uk · b t Utw· azuJe ohaterów ~. 
tło wydarzeń Przeł l'!i!(Qi 
narodu, to niewątplio~ 
ut worów należy O .wie di 

• • "Zlell!Jil• 
opisuje~ wnikliwą st : 
czesne zycie, nie za~ 
wet o drobnych sz:~ · 
czącyc h ubioru. Szcz 1°łd. 
b ł . Yell! 

Y f .n~szerue skarpetek,. 
P'.15 o 1 przyhó !kich 
rue zasłaniały całego U!lQ 
pet. To tylko jeden : 

. ł. l 
szczego ow. Opisuje at 
turalną tych lat, pojaw~. 
sma „Dookoła świata' · 
rozchwytywane i cz·~ 

b
w.szystkic la-ęgi spo{!rilte 

1azgowe opisy skJepó 
ulicy , wnętn mieszkaJn~4 
mina także licine repres' 
wiadał mi niedawno kol; 
student medycy ny, że na. 
aresztowano i osąd1.0no 

dwu~i~to laików za opo 
dowc1pow antypaństwo 
ńiższy wyrok - 5 lat wi · · 

Młode pokolenie dzisiai 
mięta nawet, że Ti . 
pierwszym człowiekiem · 
wszechnił jazz ·w nas;i1 
Warto tutaj przytoczyć! 
lińskiego: „Tyrmard, pina 
i mody egzystencjalnej, 
sta bowiem na kartach 
dziennika na kronikarza · 
czasu, który wie i 
było <lawniej, i który 
z każdej okazji, żeby m 
pnerw aną ciągłość, Jll'I) 

tradycję, własną osobą s · 

o jej istnieniu". 
Dodajmy na zakońat 

„Dzienni k" został pnełhi:i 

i wydany w. kilku krajach,a 
sze jego polskie wydanie 
się w Anglii w aerH 
rokt1. O poczytności trj 
niech świadczy fakt, ie · 
następnych wydań i wsi) 

szyły się zasłużonym poi 

u czytelników. 

Leopold Tyrmand: r 

1954", Wydawnictwo 
b lica, Warszawa 1989 r.,s 

słych - częst? placą 
Nie sądzę, mes.~ety, 
list do redakCJI tę 
zmienił. S 
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TYGODNIOWY PROGRAM TELEWIZYJNY 
·OD 31 MAJA DO 6 CZERWCA 

RAM( . i ress gos"podarczy; 
x:tor; 8.50. Domo':"~ 

III! . 915 Wiadomosci ko e, · · . 9.25 Brawo, pame 
\omedia prod. radz.; 

mator; 13.30 TTR. 
atyka (sem. I.I) ; 14.00 
S~otkania z literaturą 
!)' l5.30 NURT. Pol
·~acja; 16.00 Progra!D 
Telegazeta; 16.05 Pił
~adra czeka,; 16.2~ Dla 
Teatrzyk piosenln Fa-
15 Teleexpress; 17.30 
~i: Chip i Dale - film 
rod. USA; 17.55 Sport 
ar Narodów: Między
we zawody jeździec-
40 Rzeczpospolita sa
na· 19.00 Dobranoc; 
er~z - tygodnik gos
Yi 19.30 Wiadoµiości; 
to był za ślub - film 

d. ang.; 22.10 Sport; 
Veekend w Jedynce; 

Tele-audio-wideo; 
iadomości wieczorne; 

abinet cieni - KPN 
ko publicyst. 
GRAM II 
Korepetycje dla m a.
'w: język angielski, 
Vzrotkowa lista prze
M. , Niedźwieckiego; 
xpress gospodarczy , 
rogram lokalny; 18.30 
adzieja - serial prod. 

19.20 Antena Dwójki 
liższy tydzień ; 19.30 
galowy dla dzieci z 
u Chórów Chłopię
:00 Fragmenty kon
ISS Moskwy'89. 20.50 
Y świat prof. Kraw-
1.30 Panorama dnia· 

ita\ B.Polańskie/ 
bsoiwent - film fab '. 
~A; 24.00 Komen tarz 

RAM I 
'11'~R. Mechanizacja 

Pa sem. IV)· 7.15 
IO k ' ' . u CJa. zwierzęca 
~' 7.50 'X'ydzień na 
·20 Na· zdrowie -

_rekreacyjny; 8.50 
li f1~~ram Redak-

linc teJ; 9.9.0 Drop 
·ad z seru Heidi · 1 orn · · ' ••k' osc1 poranne· 

""1 O'd . I · . r onowny tu-
1ec1 - · k K. WOJS owy pro-
1,j5 ll.05 Laborato
lo· TV koncert ży
i.os Telewizja fran-
l.35 ~ag~yn polo
.; 15 0 

piłka nożna 
; 15.4051 Progra~ o 
r nformacJe -

j ~t)wkowy ; 16.15 
dok~, tym wię

., 16.40 Flesz 

- magazyn :muzyczny; 17.15 
Teleexpress; 17.30 Premie i 
premiery; 18.30 Butik; 19:00 
Dobrano c; 19.10 Z kamerą 
wśród zwierząt; 19.30 Wia
domości ; 20.05 Sierżant York 
- film fab. prod. USA; 22.30 
Miss· Polonia'90 cz. 1; 23.40 
TV przegląd sportowy; 24.00 
Telegazeta; 0.10 Miss Polo
nia'90 cz.2. 

PROGRAM II 
12.00 W świecie ciszy -

program dla niesłyszących ; 
12.30 Studio im. A . Munka; 
13.30 Małe kino: Jak nie 
wiesz ludziku - film dok .; 
14.00 5- 10- 15; 15.30 Cisza i 
dźwięk; 16.00 Rozgłośnia pol
ska Radia Wolna Europa cz. 
2; 17 .OO Wielka Gra - teletur
niej; 18.00 Program lokalny;. 
18.30 Odeon - na antenie 
Dwójki; 19.30 Alfa i Omega; 
20.00 Koncert jubileuszowy 
Filharmonii Łódzkiej; 21~10 
Dwa + 2; 21.30 Panorama 
dnia; 21.45 Studi·o Foksal'89; 
22.45 Mussolini - .historia nie
znana - serial prod. USA; 
23.45 :{(omen tarz dnia. 

PROGRAM I 
7.00 Witamy o siódmej; 

7.30 Kraj za miastem; 7.55 
Po gospodarsku - magazyn 
spraw wiejskich; 8.10 Od nie
dzieli do niedzieli; 9.00 Te
leranek oraz film z serii De
tektywi na wakacjach; 10.30 
Wiadom~ści poranne; 10.40 
N a podbój oceanów - se
rial dok. ; 11.30 Notowania; 
11.55 Szalom - film dok .; 
12.30 Dla dzieci: Tęczowy 
music- box; 13.30 TV kon- . 
cert życzeń ; 14.2Q Pieprz i 
wanilia; 15.05 Festiwal Pio
senki i Tańca Konin'90; 15.55 
Angielska limuzyna - serial. 
prod . franc.; 16.55 Antena; 
17.15 Teleexpress; 17.30 TV 
Teatr Rozmaitości: L. Schil
ler "-- Gody weselne; 19.00 
Wieczorynka; 19.30 Wiado
mości ; 20.05 Modrzejewska -
serial. TVP; 21.30 7 dni -
Świat ; 22.00 Sportowa nie
dziela; 22.40 T elewizja z pod
ziemia; 23.40 Telegazeta; 

PROGRAM II 
9.00 Kalejdoskop - ma

gazyn wojskowy; 9.30 Prze
gląd tygodnia - dla niesły
szących; 10.05 Film dla nie
słyszących: Modrzejewska -
serial TP; 11.30 Jutro ponie
działek; 12.00 Polska Kronika 
Filmowa; 12.10 Sto pytań do 
„ .; 12.50 M.Niesiołowski - Z 
batutą i z humorem ; 13.10 
Reportaż z festiwalu Róże 
Montreux'90; 13.40 Kino fa
milijne : Autostrada do nieba 
- serial prod . USA; 14.30 A to 
Polska właśnie - rep .; 15.00 

Śladami Oskara Kolb ej.'ga -
progr. dok. ;· 15.30 Podróże 
w czasie i przestrzeni; 16.20 
Polacy - film dok.; 17.00 Stu
dio sport; 17 .30- Bliżej świata; 
19.00 Wydarzenie tygodnia; 
19.30 Galeria Dwójki; 20.00 
Studio Sport - międzynaro
dowy turniej w piłce ręcznej 
Polska - Szwecja; 21.00 Nasz 
wiek XX; 21.30 Panorama 
dnia; 21.45 Płoną<:.e pola - se
rial prod. ang.-austral. ; 23.20 
Kamen tarz dnia; 23.25 Aka
demia wiersza. 

PROGRAM I 
13.30 TTR Fizyka (sem. 

II); 14.00 TTR Bilogia (sem. 
II); 15.30 NURT - Eduka-

-cja kulturalna; 16.20 Program 
dnia i Telegazeta; 16.25 LUZ 
- program nastolatków; 17.15 
Teleexpress; 17.30 Gorące li
nie; 17.55 Wędrówki dalekie i 
bilskie; 18.45 10 minut ; 19.00 
Dobranoc; 19.10 W Sejmie i 
w Senacie; 19.30 Wiadomo
ści; 20.05 Teatr TV: G.Gorin 
- Zapomnieć o Herostratesie; 
21.45 Sport; 21.55 Kontra
punkt; 22.25 Targi Jazzowe -
Łomża'90; 22.55 Wiadomości 
wieczorne. 

PROGRAM II 
17.10 Program dnia; 17.15 

Przegląd PKF; 17.45 Ojczy
zna· - polszczyzna; 18.00 Pro
gram lokalny; 18.30 Prze
boje naszych pokoleń cz.II; 
19.30 Życie muzyczne; 20.00 
Auto-moto · fan klub; 20.30 
Osądźmy sami; 21.15 Roz
mowy o cierpieniu; 21.30 Pa
norama dnia; 21.45 Życie 
rodzinne - film fab. prod. 
franc.; 23 .20 Komentarz dnia. 

PROGRAM I 
8.35 Domator; 8.50 Do

mowe przedszkole; 9.15 Wia
domości poranne; 9.25 Blue
bell - serial prod. ang.; 10.20 
Spotkanie z literaturą (sem. 
VII) ; 12.50 Spotkanie z litera
turą - kl.I; 13.30 TTR Nasze 
spotkania (sem. IV); 14.00 
TTR Historia (sem. IV) : 
15.00 W świecie sztuki; 16.20 
Program dnia i Telegazet,a; 
16.25 Dla dzieci: T ik- Tak 
oraz film z serii Gumisie; 
17.15 Teleexpress; 17.30 Spoj
rzenia; 17 .55 Klinik a zdro
wego człowieka; 18.15 Przed 
zjazdem Stowarzyszenia Pisa
rzy Polskich; 18.45. 10 minut; 
19.00 Dobranoc; 19.10 Plus 
- minus; 19.30 Wiadomości; 

20.00 Spotkanie z min. J . 
Kuroniem; 20.15 Bluebell -
serial prod . ang.; 21.15 Sport; 
21.25 Listy o gospodarce; 
22.00 Ring - J essy Dixon; 
22.45 Wiadomości wieczorne. 

• 

PROGRAM II 
17 .30 Dookoła świata; 

18.00 Program lokalny; 18.30 
Dawniej niż wczoraj; 18.50 
Publicystyka; 19.10 Modli
twa wieczorna; 19.30 Stu
dio sport - Mityng lekkoatle
tyczny; 20.00 Non stop kolor; 
21.00 Wywiady I. Dziedzic; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 
Crimen :_ serial TP; 22.45 
Święte słowo - Świdnica -
rep„; 23.15 Komentarz dnia. 

PROGRAM I 
7.45 Express gospodar

czy; 8.05 P oznaj swój kraj; 
8.35 Domator; 8.50 Domowe 
przedszkole; 9.15 Wiadcmo
ści poranne; 9.25 Tajemnica 
starej cerkwi - film fab . prod. 
radz.; 10.35 Domator; 11.00 
Po sześćdziesiątce - magazyn; 
12.00 Spv l.anie z literaturą 
(kl. II Iii'.) 12.50 F izyka -
Atom i en..:~g1a; 13.30 TTR. 
Chemia (sem II) ; 14.00 'ITR. 
Historia (sem. II) ; 15.30 
NURT. Mate.n at.yb w szkole 
podstawowej ; 16.20 Program 
dnia i Telegazeta , 16.25 Dla 
młodych widzów SOS; 16.50 
Dla dzieci: Trąba: 17.15 Te
leexpress; 17 .30 s~nsacje X.,'C 
wieku; 17 55 TV ::1fomiator 
wydawniczy; 18 .S Sz~ul:a, j 
my; 18.45 .Rolnicze rozmai
tości; 19.00 Dobranoc; 19.10 
Obok nas - rep; 19.30 Wia
domości; 20.05 Dom laiki -
film fab. prod. USA; 21.50 
Sport; 22.00 Lex; 22.45 Wia
domości wieczorne: 

PROGRAM ·II 
16.35 Korepetycje dla ma

t urzystów: Język angielski; 
17.10 Zwierzęta wokół nas· , 
17.40 Express gospodarczy; 
18.00 Program lokalny; 18.30 
Magazyn 102; 19.00 Szach 
i mat - nowela TP; 19.30 
Portugalia - program dok .: 
20.00 Psychostudio; 20.20 O 
czym się mówi; 20.40 Prze
gląd muzyczny; 21.00 Ze 
wszystkich stron - rep.; 21 .30 
Panorama dnia; 21.5Q W lahi
ryncie - serial TP; 22.20 Tele
wizja nocą; 23.05 Komentarz 
dnia: 

KONTAKlV~ 



JUBILERSKA WYTWORNIA 
,..;;:+ I HURTOWNIA fo~;,, .. 

· „,.:q wynajmie lub kupi v·:·· 

1, LOKAL NA LUKSUSOWY SALON 
-I sprzedaży biżuterii 
I TYLKO IDEALNE CENTRUM 

I Istnieje ~~~o~ć~~~d~ie~l~a~~~~ lokalu 

~ Informacje: I Z.WS „ARGENTUM" 
~ ul. Nowy Rynek 1 

09-400 Płock 

Dyr. Andrzej Drętkiewicz, 
te/.140 - 40 , 140-41, 284-88 

fax.124-94, tlx.833533. 

SPR 7.EDAM j.ichr kabinowy „lh:z-r . 
Lom~1 . tel. 69-611. 

K-32'16 
SPRZEDAM mieszkanie wmsnośeiowc. 

Łom:i..a , tel. 4 I-79. 
K-3249 

RIZONA super 56 • 
Grz!--gorr. C'hachula, 62·6JS 
kon111 sk1c. 

SP l•:C.l·\LIS'IĄ Gl'IEKOLOG Lech pazdzicrnik). Lomża "GROS", W;iska 28, SPRZEDAM ei;ignik Jumz, ko1X1cZk!f 
KOSTl·:WICZ, O~trol~ka . llogu~ław- · tel. 49-82. Punkt C'{cchanowicc, M.ickic- c.lcwatorow;i - sta.n ~obry:· ~a~~owsk.i, 

n EGULARNE linie IU 

WI EDNIA (170.000 zl), 
(900.000 zł z nockgian), I 
KOLONU (od 300.000 do SOO!ll 
BERLINA ZACll. (140.000 ~ 
vouchery do Grecji (7 dni n U 
RO.OOO zł, możliwo5c t1JFii 
600.000), tlnic lory oo ~ i 
wizy do USA, Rf-N, Tu1t;,r, 
dy i innych krajów Io ofcrll lim 
".IJ": Białyslok, ul. Sicnki11im 
MPiK li ~c;tro), tel. 313-51, 
33 (budynek "Jcdnosci l111' · 
752-246; Lom7.<t', Al L . 
dake.fi "Kontaktów"), rcl 40-!Z 
Mazowieckie, ul. Mickil'lliai 
menda I luf ca ZI IP), rcl.21-41. 

~k il'go 6. Prnjmuje: ponird1.iałki. ~rody. wic7A1 10/ 3 tel 170 (czwartki od Jawory 7, gm. Rutki WOJ. łomzynsk1c. 
ph1 tki od 16.0Ó. Zabil'J:i w uśpimiu. lkz- 9.09· 14.30). Polccamy szybko, wygodnie, . . K-~250 
boh-.;nc· kar nie nad;iwl'k. Anl)konn•pcja. - tamo! ~PRZEDAM dubcltowkc; „ Dryhng", 

K-1305-o K-3247 kahbcr .1617 x 6:5R1. rok prod. 1968: 
NAGROBKI GRANITOWE lastrykowe , . . . . . . !::lmoi:hod „Moskwicz oraz motocykl M-

schody, parapety. Lomża, 7~wadzka 30. ' SPRZED~M gnq111k1 zchw!'.~ w cc~ i: Z.i poJ. 250, rok prod. 1973. Łomza, tel. 
K-1270-o I szt. 25.000 zl. Zakbd Odkw111czy, Krze 2,-7i; 

KAMERĄ VIDEO _.filmuje;. Łomża wo Srarc, poczta 18-406 Dro7.dowo. K-3252 
tel 55-14 1 ' • • I )(-1277 SPRZEDAM krokwie 35 sztuk, 

· · K-1287 WYNA.IMf; lokal na ~zia ła no!ic han- 8xl0xł2. Adres w redakcji „Kontaktów". 
dl<?W~ w . _Jcdwaqnem{ Stary Rynek 9. Łom7.a, tcl.42-43. · 

SPRZEDAM Stara 29 (stan bardzo W1adomose: Rutki, tel 63. · K-3253 
dobry) oraz nowy silnik 200 Diesel. · K-3244 . 
Łom7.a tel 28-85 . SPRZEDAM dom drcw111any (stan 

' · K-1322-oo llYDRAULIKA lub pracowmka dobry). Eugeniusz Gr.idzki, Grqdy Male 6, 
fi zycznego do prywatnego 7.akladu - 18-420 Jedwabne. 

WIZY do USA, RJ'.'N i innych krajów 7.a Serock, ul. Wars7..awska 25. K-3254 
40 rYs. zl. Uslui;i paszportowe, upczpici:- ' K-2921 SPRzr:nAM ci'"gni'k c-360 
zc111c "WARTA , vouchc -Grec a (ma - '" „ . 

l\Ol.l:GIUll l lkjo1101tc d.,. W)l.roL"tt•n prt) NACZELNIKU MIAS'li\ I GMI NY W ZAl\1-
llltOWll :, " po'r~po1taniu t1t)t'1ajn) m ukarało pra1tomocn)m or1.cncnicm /. arl. SI § 2 KW. 
Ub. Witolda J.\llŁONKł;, '· Leonarda, ur. 01.01.1'!60 r. zam. Lc, uicwo, kar4 zasadniclą 
~r1 )1t ny w W),oko'd SO.OOO 1ł 1 1.amianą na 50 dni arcs1.tu zastep,·1.cgo, jako kare dowr-
1.ow~ or1d;ło: podanie rn·'l'i or/l·c1.1·1tia do publi,·1.11cj 1tiadomo~l'i na łamach trnodnika 
,.l\onral.r) • nJ kovt obwinionego, obri~i.)ło ko,1.tami poMepowania w wysokosci 1.500 1.ł 
1a ro, ie: " dniu 25.02.1990 r. " .;wietlicy OSP" S1.ulbor1.u na odbywają«cj sk w t)m 
"'"'il' niha1tic tant•t•1ncj 1.aUódł ład i por1.~dck publi\'/.ny, b~d~c w ' lanie po ui.ydu 
alkoholu. 

1\01.EGIUl\1 lkjonowt· d" W)l.:rot·1.cń pr1.y NA('ZEl.NIKU l\llAS!i\ I f,\JIMW 
DROWI~~ w post~powaniu l W)W.ajnym ukan1ło pra1tomocnym orm·trnirm 1 11t~ 

Ob. Mariusza KONDHAC:Kłl::GO, s. l::d1t·arw, ur. 13.0S.1966 r. zaru. Mianowo 41. 

zasadnil'zą grzy1rny w wysokosl'i SO.OOO zł z zamian:; na SO dni armru ml(lr 
kar~ dodatkow~ orzekło: podanil' trcsl'i orzcc1.r11ia do publicznej wiadoruoici a 
trnodnika „Kontakty" na koszt obwinionci:o-, obl'i~hłn knslłami poM~pomil ' 
1.500 zł za to, żr: „. dniu 2S.U2.llJ'JO r. „. swictlky.OSP w Szulbort.u oa ołi · 
" l)m •·nwc 1.abawic lant•t•1.11ej 1.akłódł ład i por1. ądt·k publktn), ~dąr w iDir ~ 

_UWAGA-
wvKoNuJĘ 

USLUGI W ZAKRESIE 

WYBIERANIA 
SZAMB 

K-3256 

alkoholu. 

JUZ W CZERWCU BR. 
. . . . . . . . . .,·, . . . . . . . . . . . . . . . . . . .;;:: . ·: .DH•· .. 9:a·1 . .-ft.M·A:. ·: 
„~- „ :-..:„„„„„ ~~i„V•~~~A~~ . 

ZAPRASZA 
wszystkich klientów 

do 

w Łomży 
przy ul. Giełczyńskiej 4 (I piętr~C 

prowadzonego przez firmę INTER· 
tel. 57- 26 J, * Zyczymy udanych zakupóWf' 

(::zAPRASZAafi 
K•KIL r 

ul. Kole 

~OMKI J 
CE 



llA!'.1i\ I GMINl' W 
rlr1·zrnirm 1 lll~ 
am. Mianowo 41, 
1i aresztu mł(lr 
wiadomości m 
posl~powaab • 

lbor1u oa odb! ' 
O)', b~dąr W illit ~ 

J BR. 

N 

OGÓLNOKR_AJOWA 
fÓŁDZIELNIA TURYSTYCZNA 

~ 
TWÓRNIA URZĄDZEN TURYSTYCZNYCH 

w Sniadowie 
ul. Kolejowa, tel,_ 36-33,' tlx 853195 

oferuje: 
~OMKI J·EDNORODZINNE 90-130 m2 9 

CENY PROMOCYJNE 
-Zapraszamy-

lOMZYŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI 
_ W ŁOM~Y · 

ogłasza 1-szy i 11-gi 
' ' ' ' ' 

NASPRZEDAZ 
N/W POJAZDOW 

samochód marki ZIŁ 130 G, rok produkcji 1979, 
nr podwozia 1656002, nr silnika 34996, 
cena wywolawcza - 7 800 OOO zl 

sa.mochód marki GAZ 53, rok produkcji 197 4, 
nr podwozia 094203·5, nr silnika 1925497, 
cena wywolawcza - 4 ·OOO OOO zl 

W!w pojazdy można oglądać w dniu 7 czerwca 
1990 r. przy ul Podleśnej 2 (baza transportu) w godz. 
9.00-12.00. 1-szy przetarg odbędzie się 8 czerwca 
1990 r. na terenie bazy transportu o godz.10.00. 

W przypadku niedojścia do skutku I-go przetargu. 
11-gi odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00 
. Przystępujący do przetargu w inni wpłacić wadium 

w wysokości 10% ceny wywoławczej na konto 
BGZlomża Nr 845005-1270 lub w kasie 
Przedsiębiorstwa. 

Przetarg może być uniewa.żniony bez podani 
przyczyn. 

l<-169 
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Ko1-,rf,lćnt clonio~" ' ,,,...„ ,~ •. -
s:1doro"-Vi Z.SRI~ " v W:rrszn

wie. że P o l :Jcy czyt aj:i t :ik:i 

p o /sk t1 ksit1 żkę, w k tó rej au 
to r pisze: "Litwo, Ojczyzn o 
m oja.". Ambasador powia
domił o tym samego Breż
niewa. Wkrótce Gierek otrzy
mał w tej sprawie telefon od 
Leonida: 

S łuchajcie no, towa
rzyszu. Macie tam u siebie 
pism aka, który o Litwie pisze 
"Ojczyzno moja". 

Gierek prze rywa i m ówi: 
- A leż, towarzyszu! On już 

nie żyje! 
- To dobrze - odpowiada 

13 rcżniew - Tak ie sprawy 
na leży likwidować w za
rodku. 

• 

i ł 

!„r.zy '\V.Y...Slf .n '\.v l~ 1>k.f.~powej 

s r-01 zat acz.aJ:;scy s u ; p1Jaczck. 

pok a z uje duży p ort ret St:llina 
J \Vt·zeszczy: 

- Kupię tego s ukinsyna, 
kupię go! 
. Na.tych mial>t zjawi;! si~ lJIJ 
t zabiera go do komts:inatu. 
Rano żona dowiaduje się, że 
jej m:iż siedzi i grozi mu duża 
kara. 

- Panowie, co on takiego 
zrobił'! 

- Chciał kupić portret Sta
lina - odpowiada ubek. 

- Panowie, puśćcie go -
l?rosi kobieta - On jak się upi
Je, zawsze kupuje byle co. 

* 
Po Sierpniµ straszono na~ 

radzieck:i interwencj:i. Ale 
dlaczego mieliśmy się jej 

~-~~~ . 
-;s = -s- ~ -"a ~2 ~ :I~ 

bnc? 1>rzccicż 'v iad o n,o bylo, 

że za -solidarnoScirt- sloi 

\Valęsa1 za Walęs;i stoi papież, 
za pap1cże111 stoi Bóg, a za 
Uugiem - JO dywizji ... 

* 

W t c J..:,vizji rcdnktor (,l>rz.e-

pr~'vl~~'~i;Jz':;t~d ~~;dzo~:·, . co 
dobrego zrobi ła cfta waszej 
wsi g rupa operacyjn a? 

- A no, zbudowali taki 
mostek. 

- Co jeszcze, gazdo; cała 
Polska na was patrzy. 

- Ano, zbudowali poręcz 
do mostka. 

- Ależ gazdo, nie tylko 
Polska, cały świat, Ameryka 
cala też was słucha. 

- Ano, powiadacie, Ame
ryka? Ratunk u!!! 

* 
~ Jaka jest różnica między 

"Sol ida rnością" , parti:i i 
ZSRR, a moim ojcem chrzes
tny~1 .bab~ią i stryjem? 

-N1ew1em. 

- ż,;:;,dn.n1 Z. -s- jes t jnk z. 'ł 
1-noin, . ojcem c h rz.estnyn'l.: \ 
obiecał m otorower \ _ a dał ro
wer. Z partią. j aK z moją . 
babcią: stara, głucha, niello- h 
widzi, .n iedosłysz)'., a c hci;ila 1; 
rządzie. Z ZSRR, Jak z m01m :: 
st~yjem: przepił wszystko i ::: 
winnego szuka. ;~ 

• I ::: 

· - Jaka jest różn ica między i: 
ko~stytuc:ją polską, a konsty- i· 
tucJą angielską? :: 

- Konstytucja polska gwa- ~ 

rantuje wolność wypowiedzi , :: 
a ~9nstytucja a.ng1~lska wol- ;: 
nosc po wypow1edz1. :: 

::;: 
~ (1 11011 dp) nadl'Sł:rnl' na l.orr 

kurs "Kontakti1w" ukaż:i ~i\ ni1-
bawl·m w k~i :tŻl'l' pt. "Zakazan) 
wk l"l)'li pol~ki do11Tip polt-

~~ 
~~ 
~~ 

-=:~=~~~,,-r11titłtiiiiiiiil 
(z braku laku prozą) li w numerze 19 tygodnika plebiscyt czytel- ~ 

1) t'l.ny l'J44- 19'J0". 

''Konsnch1y'' - 1y1ul i 'koncepcja 
- t!> d1.iclo naszego znakomitego ko
kg1, 1worcy słynnego radaowq:o 
„.ti:atru naturalnego" Wiesia Junac
kiego. On wlasnie stwor1.yl "ramy" 
O>tatnicj ,1ro11 y i od paru lat je wy
pdnial. Od pcwnt'gO czasu, dzi~ki 
tcblom ( z ytclnikow (a mozc lak że 
chytrosci "wicrszowkowca"), zabra
klll miejsca na Jego >pccyficzny hu
mor. W natłoku spraw, "konszachto
wego" (i nic wylącznie) okresu "bu
rzy i naporu" oraz blędow i wy1u
ct.cn (rt.cczowych, littrowych , gra
fic1. 11ych ttc. - o czym skrupulatnie 
informow;d KIKS z "Kuriera 
l'odla,kicgo", za co do>lanic w d1.iob, 
choć na razie nic wiemy jeszct.c co), 
z;1po111nicli,my nic tylko jlllwied1.iec: 
cześc, >lary, na chwil~ . · iakżc zwy
czajnie, po lud1.ku, podzi~kowac r.a 
to, co dla "Konszachtow" li nic 

tylko) zrobi ł . Ni.c tylko zrcszt:1 w 
imieniu w~1snym, ale i ('zytcluikow, 
klor1.y pytali: był organ sam o istny 
\Vicolawa Janickiego, nic ma go, wi~c 

n·1.ygnuj;1c z s:imoistnosci - komu 
s1n·zcdaliścic du.z~? Nikomu! Janicki 
do nas wróci, gdy tylko wxprzlyka
my si<; z ''>a111orndkow" i nic b~dt.i< 
komu w1.buó1.i.: w Wao, wytrwali 
kon szachiowcy. U>tnit·«hu. Wtedy, 
wraz z WJmi, zapytamy: kokgo 
Wicoiu, 1io111oi.ecit'I Wicrzvmy, u 
wgrzmi glosl1!l~ jak ongi> 11ol~k;! i ... 
znowu l'c"amcJCITIY M~ nad J<go 
p;11ni~tnikic111 scksuali>ty, biurokra
ty lub innego rhichoc, twor1c1l>twa. 
W.każdym razie, "u:1 ut.is" Wiesiu, 
d1.i ~kujcmy za to, t•o dotad. A co 
ni~wt1 ~ciwcgo, to oczywiScic, nic 
my ... 

Z, hm-ttgo. puwai.:111ic111· 
l'Ol>ZESl'OL 

I ::c •· }'POUQZENIĄ I 
Sursum corda! Ale nie wyże} mózgu. 

Stanisław Jerzy Lec 

!il niczy wygrał tekst Danuty i Aleksandra KUPON ' j 
f Wroniszewskich "Oprawcy". "Kuchnię poi- . f 
]!: ską regionalną" wylosował : Eugeniusz Kan- „ 1) Za ~aJl~pszy _tekst w n~ 2.~ ~ 

ii czaruk z Lomży. . K~mt~ktow ~wazarn (wymierne \!. 

~ UWAGA! Czytelnicy, którzy do końca roku imię 1 nazwisko autora. tytuł ;i 

ll nadeślą minimum 10 oryginalnych, wycię- tekstu) \l 

i.ii tych z tygodnika kuponów. wezmą udział w ................... „.„ ....................... „„ ...... „ ............. „... il 

\j losowaniu nagrody w wysokości 1 OOO OOO „ ..................... „.................................................... ~ 
~i złotych! Największe szanse na wygraną il 
~ 

~ 

li mają Ci. którzy nadeślą najwięcej kuponów! .. „ ....................................... „ ..... „......................... ~ 

;; Rachunek jest prosty: przyślesz 10 kupo- M 

f nów, w losowaniu weźmie udział 10, przyś- 2) Wkrótce chciałbym l\ 

!l lesz 40 kuponów, w losowaniu weźmie (chciałabym) przeczytać w ll 
il udział 40, czyli zwiększasz swą szansę aż "Kontaktach" (podać propozycje jl 

·,:, 30 razy!" tematu) il 
UWAGA! Wśród wszystkich ucze_stników, • ~ 

n iezależnie od nagrody głównej, co tydzień ................................................................. „.......... ~ 

I . k 't "K h . I k ~~ 
roz osuJemy zna orni ą uc nię po s ą ........... „ .................... „ ........................... „ ... „„...... ~ 

regionalną" ...................... „ .. ... .......................... . ..... „.............. ~i 

11„111r1•1,w11 

1 2 3 

tJ I 
·I I 70 

77 I 

I 73 74 

4 

I 

~-C..,~c::>~ 

• LOK Ó WKA. 

•GRZAŁKA 

• KS\ĄŻK\ 

5 r;- · y-

9 

I I 
I -12 

7~ I I 
76 77 I I I 78 

~ 79 I 
20 I I .-- 21 22 

I 
~ 'l3 24 

126 I 
I I 

i(':J 

30 I 
!JL 

~ 
......__ 

PO/ .IOMO: 3) owoc ro,lin mo
tylkowatych, I!) jar, parów, 9) 
stopniowy żanik czynnosci ży
ciowych ustroju wskulck sta
rości, 10) kawalck czegoś jada l
nego, li) dodatn io naładowana 

centralna czc;ść atomu, 12) o
środek sadownictwa nad C'1.arną 
Wodą, 13) na 7;tkupy, 16) lisi ogon, 
18) grube plcitno konopne, 19) 
eh luba slon ia, 20) produkt mły

narski, 21) dolna czc;sć szybu, 23) 
makabryczne trofeum, 26) doslo
wnc przytoczen ie czyichś slów

1 
27) zcwnc;lrzna lu:i.na czc;śc 

oprzc;du, 29) pospolita odmiana 
polimorficzna dwutlenku tyta
nu, 30) grzyb jadalny, 31) obwód, 

?S I 

I 27 28 

I 1 -

I 37 ~ 
..._ ......__ 

cojoo, 32) oig•, OKI'. ~ 
PIONOWO: 1) rodak, 2) niemiła 
woń , odór, 3) przysłowiowy ską-

piec, 4) łagodzi wstr1.ąsy w 
samochodzi$ 5) la lka, 6) produ-
kuje sieci, 1) to, co odrasta po 

skoszeniu, 14) pokarm treściwy "" 
dla zwicr7.ąt pociągowych, 15) 
pc;chcrz na dłoni, 17) krój pisma 
drukarskiego, odmiana pisma go- N 
tyckicgo, 20) rybna lub ziemnia-
czana, 22) si ła, wielkość, moc, 23) ~ 

szklo o wxsokim wspólczynniku )'> 
załamywania l>'wiatła, 24) kwiat 
ogrodowy, 25) inwencja twórcza, 
21!) ogon cietrzewia. ~ 

(HCL) ,_ ~ 

lforn iązanic kri'.)'Żli\\ ki i'. nr 18 % 
POZIOMO: sztorm, aktówka, węgiel, weranda, k:1st!la, napaść, potrawa, U.1rrok, ~ 
enklawa, bosman. 
PIONOWO: zi~ba, osika, malwa, >1erta, świnka, zapaść, kąpiel, sztuka, trasat, 
nabab, l'arys, środa . · ~ 

f\Lgrody wylosowa li: /'.yi,:munl Kr)m z Lomży (torb" sportową), ·iadt•u-..r. --~ 

l\1u. c1.ulak z Łomży (gr1.alk~). Alit-ja O•;tro11sl.a zt: S1.czuczyna, lłysl.ard < 
Siurnil'ki z Nowogrodu i Wic~ła11-a Wi~11il'11sl.a z Przytul - ksia'l.kt;. 

Wsrod czytdników, którzy w ciągu IO dni nadeślą prawidłowi: rozwiązani.: 
krzyi.ówk1 (opatrzone kuponem) rozlosujemy nagrody. 

~ ·KONSZACHTY ,~ .::K.c~· :·~~,:5zAt~S.t,W 
• ' • • ' ~1 ' \ j ...... ii. • • . - ~ KONSZACHTY !i· 

\ 
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